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Katastrofalny huragan
spustoszył Rzeszowszczyznę

Zabici i ranni — poważne szkody

nn bm. w godzinach popołudniowych szalał nad Rzę­ził SZowszczyzną potężny huragan, który wyrządził 
ważne nie oszacowane jeszcze szkody. Szybkość wiatru 
chodziła do 35 m/sek. (125 km/godz.). Wichura trwała
20 minut.
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W Staromieściu, dzielnicy 
Rzeszowa, runęła wieża ko­
ścielna. Wichura uszkodziła 
wiele domów mieszkalnych 
na terenie Rzeszowa i budu­
jącą się szkołę Tysiąclecia w 
Łańcucie. Poważnie zostały 
uszkodzone budynki stacyjne 
w Rzeszowie, Czudcu i na­
stawnia na stacji kolejowej w 
Staroniwie. W Rzeszowie ze­
rwanych zostało kilkadziesiąt 
dachów, wiele jest uszkodzo­
nych, pozrywane zostały także 
przewody telefoniczne, tele­
graficzne a przede wszystkim 
elektryczne, w wyniku czego 
miasto jest pozbawione prądu 
i łączności telefonicznej pra­
wie ze wszystkimi powiatami 
województwa oprócz Krosna 
i Sanoka.

Wiele osób w całym woje­
wództwie zostało rannych, są 
i zabici. M. in. na trasie ko­
lejki' wąskotorowej Prze­
worsk — Dynów huragan spo 
wodował przewrócenie się po­
ciągu. Jedna osoba została za­
bita zaś ponad 20 doznało cięż 
szych lub lżejszych obrażeń.

Lista osób rannych i zabi­
tych jest niepełna.
/gwałtowne choć krótko- 
M trwałe burze, szalejące 
nad Polską południową 20 bm. 
wyrządziły szereg szkód. I tak 
w okolicach Piwnicznej i Że­
giestowa od uderzenia pioru­
na zapaliły się lasy. Oddziały 
straży pożarnej szybko zlikwi­
dowały fjożar.

W niektórych okolicach siła 
wiatru była tak duża, że np. 
na trasie Marcinkowice — 
Nowy Sącz wichura zerwała 
dach z wagonu kolejowego. 
Dównież nad zachodnim Po 

morzem przeszła ulewa 
Połączona z wyładowaniami 
atmosferycznymi. W czasie bu 
fzy spadl silny grad, który do­
chodził do wielkości gołębie­
go jaja.

innymi wieś Niechbórz. Na
miejscu zapoznali się oni z o- 
gromem strat i przebiegiem 
prac nad usuwaniem wyrzą­
dzonych przez rozszalały ży­
wioł szkód. (PAP)
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Statek koómleznij, konał nro^ram badań

NA NOWEJ ORBICIE

zana wolność^Re- 
wiry zaklęte, czy... 
♦ „Nie tylko dla 
kobiet!“Posłowie o przyszłości gospodarki zespołowej

Zagadnieniem rozwoju ruchu spółdzielczości pro­
dukcyjnej w województwie poznańskim zajęli 

się ostatnio posłowie Ziemi Wielkopolskiej na po­
siedzeniu prezydium Zespołu Poselskiego z udzia­
łem członków Sejmowej Komisji Rolnictwa i Le­
śnictwa. Odbyło się ono 21 bm. pod przewodnic­
twem posła inż. T. Malanowskiego.
Wiceprezes Wojewódzkiego 

Związku Rolniczych Spółdziel 
ni Produkcyjnych J. Sikora 
nakreślił w obszernym spra­
wozdaniu aktualną sytuację w 
gospodarce zespołowej Wiel­
kopolski, przytaczając wiele

Ha trasie do Gorlic
Przedstawiciel rzeszowskie- 

go oddz. PAP uzyskał dane 
wtyczące potwornych wprost 
zniszczeń, wyrządzonych przez 
uragan. Oto np. wielka, liczą 

® 600 domków wieś Niech- 
orz, w pow. Rzeszów została 
Przeszło 50 proc, zniszczona. 
Na 100 km trasie z Gorlic do 
zeszowa widoczne są duże 

Potężne ° średni- 
- Kilkudziesięciu cm drzewa 

wamane jak zapałki, wyrwa- 
z korzeniami, a często — 

° kilkadziesiąt me- 
, w Pole. Setki drzew po- 

na dr^ utrudniają 
aruzo poważnym stopniu a 

nawet uniemożliwiają 
nip 'la3d- Pozawalane cegiel- 
pj ma?azyny, tartaki itd. 
min ™ane nawet potężne ko- 
^ch okładów przemysło- 

Podobnie jak w Rzeszów- 

ftyA- ? również na Lubelsz- 
. ra£an wyrządził sze 

ni! j ^a^nych szkód. Szczegół 
nij*? ™e ucierpiała połud 

02województwa, a 
Ubelsk-a Tomaszów

Agencja TASS podała, że zamie­
rzony program badania lotu stał 
ku kosmicznego zakończony zo­
stał w dniu 19 maja 1960 roku. 
Zgodnie z programem, 19 bm. 
o godzinie 2 minut 52 czasu mo­
skiewskiego w celu sprowadze­
nia statku kosmicznego z orbity 
nad no „rozkaz” włączenia u- 
rządzeń hamujących i odłącze­
nia kabiny hermetycznej. Urzą­
dzenia hamujące zaczęły praco­
wać, a jednocześnie zaczęta się 
dokonywać przewidziana stabi­
lizacja statku. Jednakże w wy­
niku defektu, jaki nastąpił w 
tym czasie w jednym z przyrzą­
dów systemu orientującego sta­
tek kosmiczny, kierunek impulsu 
hamowania odchylił się od prze­
widzianego. W rezultacie, za­
miast zmniejszenia szybkości na­
stąpiło pewne zwiększenie szyb­
kości i statek kosmiczny prze­
szedł na nową orbitę eliptyczną. 
Na zdjęciu: „bateria” specjal­
nych lunet służących do obser­
wacji sztucznych satelitów pod­
czas przelotu radzieckiego stat­
ku kosmicznego nad Polską. 
Przy lunetach dr Maciej Bielicki 
z Obserwatorium Astronomicz-
nego Uniwersytetu Warszaw­

skiego.
CAF — fot. Szyperko

Moskwa serdecznie powitała
powracającego premiera Chruszczowa

W sobotę, 21 bm., premier Chruszczów powró­
ci! z Berlina do Moskwy. Samolot „IŁ-18”, 

na którego pokładzie przybył szef rządu radzieckie­
go, wylądował w Moskwie o godzinie 14.50.
Na lotnisku we Wnukowie, 

udekorowanym flagami ra­
dzieckimi, N. S. Chruszczowa 
witali członkowie Prezydium 
KC KPZR i rządu radzieckie­
go, ministrowie, marszałkowie, 
generalicja oraz licznie zgro­
madzeni przedstawiciele mo­
skiewskich zakładów pracy, 
instytucji, urzędów, szkół i 
wyższych uczelni.

Prezydium KC KPZR repre­
zentowali: Aristow, Breżniew, 
Furcewa, Ignatow, Kozłow, 
Muchitdinow, Polański, Pospie 
łow, Susłow i irni.

Na powitanie przybył kor­
pus dyplomatyczny, wśród któ 
rego znajdował się ambasador 
PRL w Związku Radzieckim,

Bohaterski czyn milicjanta
ratuje życie dziecka

Nagrodą wdzięczność maiki i awans

^zedstawiciele 
Mii i rządu 
^miejscu kląski
Wych popołudnio-
^ztw1 °m’ na leren woje- 
Wie^- a rzesz°wskiego, na- 
sk5szn?e^? Poprzedniego dnia 
Przyhvr klęską huraganu — 

J^etarz KC PZPR 
Strzelecki, marsza- 

Czesław Wycech, 
°raz wir. Pi°tr Jaroszewicz 
J' bu^^ter finansów — 
s^ie t ’ którzy w towarzy- 

r sekretarza KW PZPR 
^hczka °w^e — Władysława 
^ziei zw’ędzili tereny naj- 

zniszczone, między

Bohaterski milicjant-dzielnicowy posterunku MO w Lę­
borku — kpr. Józef Dzida, który 17 bm. z narażeniem 

własnego życia uratował dziecko -pod kół pociągu — został 
przez komendanta głównego MO awansowany do stopnia st. 
sierżanta i nagrodzony premią pieniężną.

Bolesław Jaszczuk. Na specjał 
nych wysokich trybunach 
miejsca zajęli dziennikarze ra­
dzieccy i korespondenci zagra 
niczni.

Turbośmigłowiec zatrzymu­
je się na płycie lotniska. W 
drzwiach kabiny ukazuje się 
premier Chruszczów. Licznie 
zgromadzona na lotnisku pu­
bliczność wznosi na cześć sze­
fa rządu radzieckiego okrzyki 
i wita go długotrwałymi okla­
skami.

Premier Chruszczów wy­
szedł z samolotu w towarzy­
stwie marszałka Malinowskie­
go (minister Gromyko udał 
się wprost z Paryża do Nowe­
go Jorku). Po serdecznym po­
zdrowieniu członków Prezy­
dium KC KPZR i swojej ro­
dziny, Chruszczów przywitał 
się z dyplomatami akredytowa 
nymi w Moskwie.

Następnie premier Chrusz­
czów przeszedł przed licznie 
zgromadzoną ludnością Mo­
skwy, dziękując uśmiechem 
za serdeczne powitanie.

Chruszczowa ponownie ota­
czają towarzysze pracy, człon­
kowie Prezydium KPZR, rzą­
du radzieckiego. Po kilkuna- 
stominutowej rozmowie pre-

mier Chruszczów obdarowany 
kwiatami, wchodzi razem z 
małżonką do czekającego nań 
samochodu.

Długi sznur samochodów ru­
sza do Moskwy. Jest słoneczna 
pogoda. W drodze do miasta 
i na. ulicach Moskwy. Chrusz- 
czowa witają tłumy zebranych 
moskwiczan. Na cześć premie­
ra Chruszczowa rozbrzmiewa­
ją wiwaty. (PAP)

„Toka" — noutif

Sława polskiego przemysłu szy­
bowcowego jest wcale niemniej- 
sza, niż sława polskich szybow­
ników dzierżących wiele rekor­
dów świata. Po „Muchach", „Bo­
cianach" i innych świelnych mo­
delach produkowanych seryjnie, 
Szybowcowe Doświadczalne Za­
kłady w Bielsku przygotowały 
na tegoroczne szybowcowe mi­
strzostwa świata (NRF) dwa no­
we — podobno znakomite — 
szybowce: „Zefira" I „Fokę". Do 
produkcji wprowadzono lamina­
ty poliestrowe, a także sięgnięto 
po pomoc... plastyków. Oba szy­
bowce otrzymały więc piękną 
szafę zewnętrzną. W handlu za­
granicznym takie rzeczy bardzo 
się liczą. Na zdjęciu: próby 
„Foki" na lotnisku w Aleksandro- 
wicach. Oblatuje Adam Ziętek 

(pierwszy z prawej).

ciekawych danych. Np. w e- 
kresie od 1957 r. do końca 
kwietnia br. nastąpił wzrost 
ilości spółdzielni z 470 do 
591, a obszar użytków rol­
nych powiększył się z 89 tys. 
ha do 105 tys. ha. Obecnie 
1/3 gospodarstw zespołowych 
znajduje się właśnie w Wiel 
kopolsce. Nakłada to na na­
sze władze terenowe poważ­
ne obowiązki, jeśli chodzi o 
kierownictwo fachowe, opra­
cowanie planów gospodar­
czych, inwestycje ibp.

Nakłady inwestycyjne pod­
niosły się w czasie ostatnich 
dwóch lat z 11 do 14 min. zł, 
a gdy doliczymy fundusz 
amortyzacyjny, to do 22 min. 
zł. Przędę wszystkim prze­
znaczono je na zakup nowych 
maszyn, m. in. 161 ciągników, 
z tego 88 nabyto w I kwarta, 
le br. Spółdzielnie wykorzy­
stały też w 23 proc, zeszło­
roczny FRR, który oblicza się 
na 11 min. zł. Za okres 5 
lat (tzn. w 1965 r.) osiągnie 
on kwotę 110 min. zł.

W ożywionej dyskusji po­
słowie podnosili m. in. spra­
wę uregulowania kwestii so­
cjalnej (świadczenia emery­
talne), fachowego kierownic­
twa (agronom kierownikiem 
gospodarstwa zespołowego), 
rozwiązania trudnego proble­
mu obcych lokatorów na te­
renie zabudowań spółdziel 
czych, mechanizacji komplek­
sowej it.p.

Na pytania posłów udzielali 
odpowiedzi: wiceprezes J. Si­
kora i agronom związkowy 
inż. K. Wolniak. Prezydium 
postanowiło omówić jeszcze 
raz problem spółdzielczości 
produkcyjnej na plenarnym 
zebraniu Zespołu Poselskiego 
pod koniec roku, (emp)

20 tysięcy rakiet
Jak podaje dziennik „Die 

Welt”, bońskie ministerstwo 
obrony zamówiło we francu­
skiej firmie „Nord Aviation” 
20 tys. rakiet przeciwczołgo- 
wych typu „SS-11”. (PAP)

W dniu tym na stacji kolejo­
wej Stawęcino pozostawione 
bez opieki małe dziecko, ba­
wiło się na torach, na które 
w pewnej chwili wjechał po­
ciąg z Lęborka. Zauważywszy 
śmiertelne niebezpieczeństwo 
grożące dziecku J. Dzida rzu­
cił się na ratunek. Zdołał on 
jeszcze chwycić dziecko, przy­
tulił je do siebie i wraz z nim 
padł na ziemię między szyny. 
Pociąg przejechał nad nimi. 
Milicjant został zaczepiony 
podwoziem lokomotywy i wle­
czony około 15 metrów, dozna­
jąc ogólnych obrażeń ciała, 
natomiast dziecko wyszło z wy 
padku bez szwanku.

Po zatrzymaniu pociągu ura 
towane dziecko odebrała mąt- 
ka. Zbroczonego krwią mili-

cjanta wydobyli spod parowo­
zu pasażerowie, którzy udzie­
lili mu pierwszej pomocy, a na 
stępnie odwieźli do Szpitala 
Powiatowego w Lęborku. St. 
sierż. Dzida przebywa obecnie 
w szpitalu; stan jego zdrowia 
nie budzi żadnych obaw. (PAP)

Agresywna sarna
Niezwykłą przygodę prze­

żyła w rezerwacie przyrody 
koło Chełmna studentka z To-
runią Lidia Czubaj. W
chwili, gdy dziewczyna foto­
grafowała swe koleżanki, z 
zarośli wyskoczyła niespodzie­
wanie sama i zaatakowała ją. 
Uderzenie było tak silne, że 
studentkę musiano przewieźć 
do szpitala. (PAP)

CAF — fot. Seko
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Do czasu spotkania szefów 4 mocarstw
należy utrzymać istniejącą sytuacją w Berlinie

rpowarzysze! Wiecie oczy-
wiście, że w Paryżu miało 

się odbyć spotkanie szefów 
rządów czterech wielkich mo­
carstw, oczekiwane przez 
wszystkich ludzi na ziemi. 
Cały świat liczył na to, że kon

przemówienia premiera €hruszczowa

Głosy rozsądku
D odjęcie generalnego 
' podsumowania reak­

cji, z jaką spotkało się w 
świecie zachodnim zerwa­
nie „szczytu” z winy ame­
rykańskiej — nie jest w tej 
chwili rzeczą prostą. Te 
same pisma i organy poli­
tyczne zmieniają charakter 
swoich komentarzy niemal 
z godziny na godzinę. Raz 
górę biorą względy na tzw. 
„jedność atlantycką”, którą 
— sięgając do sedna spra­
wy — należałoby zaliczyć 
do tych widm, o których 
każdy słyszał, ale których 
nikt na własne oczy nie zo­
baczył. To znowu górę bie- 
rze nieustająca krytyka 
pod adresem rządu amery­
kańskiego, jego wręcz nie­
dopuszczalnego z punktu 
widzenia obyczajów mię­
dzynarodowych stanowi­
ska, i co najważniejsze 
krytyka bezsilności, jaką 
rząd amerykański ujawnił 
wobec sobiepaństwa re­
akcyjnej generalicji.

TRWAŁE DOKUMENTY

A le spośród tych wszyst 
** kich przejawów po­

wszechnego zamieszania i 
bezradności na Zachodzie 
można już dzisiaj wyłu­
skać kilka elementów trwa 
łych, o zasadniczym zna­
czeniu dla przyszłych prac 
nad uregulowaniem współ 
życia międzynarodowego 
na zasadach pokojowego 
współistnienia.

Rzecz najważniejsza, że 
w powszechnym rozgardia­
szu rzeczowe i wyraźnie 
określone stanowisko zaj­
mują państwa spoza gru­
py, która bezpośrednio uwi 
kłana została w paryskie 
perypetie z amerykańską 
działalnością prowokacyj­
ną. Z miejsca zareagowały 
na uwagi premiera radziec­
kiego te państwa, które 
związane systemem mili­
tarnym z USA, w ten czy

jeśli w następstwie rząd w 
USA przez usta prezydenta 
znajduje „teoretyczne” u- 
zasadnienie dla tego ro­
dzaju aktów naruszających 
prawo międzynarodowe — 
cóż pozostaje krajom po­
stronnym, które wyrzekły , 
się kontroli nad działalno- ' 
ścią amerykańskich baz 
wojskowych na własnym 
terenie?

Nawet rządy o służalczej 
wobec USA postawie zro­
zumiały, że to nie przelew­
ki. Albo uzyskają one peł­
ną suwerenność na całym 
własnym terytorium, albo ; 
też muszą się liczyć z tym, 
że mogą ponieść konsekwen 
cje za niekontrolowane wy­
czyny agresywne swoich a- 
merykańskich ni to gości, ni ; 
to — w samej rzeczy — go- ; 
spodarzy.

PERSPEKTYWY

I otóż ta strona zagadnie
• nia — niesłychane w 

istocie roszczenie Amery­
kanów w dysponowaniu dla 
tak niebezpiecznych im­
prez obcymi bazami — wy­
wołały głosy sprzeciwu i ' 
zaniepokojenia również w ; 
krajach, które tylko pośre­
dnio odczuwają presję Wa 
szyngtonu.

Trudno przesądzić w tej

ferencja ta rozpatrzy i roz- 
wiąże. problemy, które przy­
czynią się do wytworzenia 
normalnej sytuacji w stosun­
kach międzynarodowych, że 
potwierdzi ona zasady poko­
jowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach społecz­
nych. Niestety, spotkanie na 
szczycie nie odbyło się; stor­
pedowały je swymi prowoka­
cyjnymi, agresywnymi akta­
mi kola rządzące Stanów 
Zjednoczonych.

wchodzących w skład Układu 
Warszaw skiego?

Nie mogę mówić w imieniu 
wszystkich krajów socjalistycz 
nych. Musimy się w tej spra-

śmy, położyłoby
nienormalnej sytuacji,

kres zgoła
kiedy

wie naradzi rządami za-

chwili wszystkie
szczegółowe 
zmian i wahań

; dalsze 
przejawy
w opinii

świata kapitalistycznego po 
storpedowaniu paryskich 
rokowań. Można jednakże 
z dużą pewmością przewi­
dzieć, że zmiany te będą się 
kształtowały na dłuższą me 
tę, zgodnie z rzeczywistym 
układem sił na świecie. A 
ten bynajmniej nie rozwi­
jał się ostatnio i nie rozwi­
ja się dziś zgodnie z inten­
cjami politycznymi Wa­
szyngtonu.

Ha 6 - 8 miesięcy
T^akt, że konferencja nie 

odbyła się, zmartwi oczy­
wiście wielu ludzi dobrej woli. 
Dlatego też, kiedy na wstęp­
nym spotkaniu z szefami rzą 
dów 16 maja stało się jasne, 
iż rząd USA postanowił zer­
wać konferencję szefów rzą­
dów, wystąpiliśmy z propozy­
cją odroczenia jej do bardziej 
odpowiedniej chwili. Do­
szliśmy do wniosku, że najle­
piej będzie odłożyć konferen­
cję na 6—8 miesięcy póki nie 
wyklarują się wynikłe proble­
my, póki — że tak powiem — 
nie opadnie kurz.

Jeżeli nie znajdziemy wspól­
nego języka dla rozwiązania 
spornych zagadnień międzyna 
rodowych z obecnymi przy­
wódcami USA, albo z prezy­
dentem, który zluzuje Eisen­
howera, będziemy wówczas 
czekali na następnego prezy­
denta. Jednakże, z rozwiąza­
niem problemu likwidacji po­
zostałości drugiej wojny świa 
towej, z zawarciem traktatu 
pokojowego z Niemcami i z 
uregulowaniem na tej podsta­
wie kwestii zachodniego Ber­
lina nie będziemy długo cze­
kać. Jeżeli mocarstwa zachod­
nie nie przejawią skłonności 
ku temu, będziemy zmuszeni 
szukać rozwiązania tych za­
gadnień razem z tymi kraja­
mi, które są żywotnie zainte­
resowane w’ utrwaleniu po­
koju w Europie i są gotowe 
podpisać traktat pokojowy.

przyjaźnionyeh państw. I u- 
cżynimy to. Co jednak można 
uważać za niewątpliwe, jeśli 
chodzi o politykę ZSRR i in­
nych krajów Układu Warszaw 
śkiego? Nie uczynimy nic, 
co zaostrzałoby sytuację mię­
dzynarodową i cofało ją ku 
gorszym czasom „zimnej woj­
ny”. Wręcz przeciwnie, rząd 
Z-SRR. podobnie jak dotych­
czas, będzie czynił wszystko 
co jest niezbędne, aby prowa­
dzić politykę uzdrawiania sy­
tuacji międzynarodowej i po­
prawy stosunków między pań 
siwaml. Zamierzamy także na 
dal kroczyć wytkniętą przez 
Lenina drogą pokojowego 
współistnienia państw socjali­
stycznych i kapitalistycznych, 
dążyć do rozładowania napię­
cia międzynarodowego, roz­
brojenia, pokojowego rozwiązy 
wania spornych problemów.

to w samym centrum Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej stacjonują oddziały woj­
skowe wrogiego jej ugrupo­
wania wojskowego i działają 
ośrodki dywersyjne należące 
do tego ugrupowania.

Sytuacja ta jest tym bar­
dziej niedopuszczalna, że z 
każdym rokiem w Niemczech 
Zachodnich wzrastają wpływy 
kół, które nie wyciągnęły wnio 
sków z minionej wojny, nie 
pogodziły się z sytuacją, jaka 
powstała w wyniku rozgromię 
nia Niemiec hitlerowskich.

Wojciech Barci

Problem niemiecki
hciałbym teraz poruszyć 
problem, który, jak ro­

zumiem, nurtuje was bardziej 
niż wszystko inne — mam na 
myśli sprawę zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami i 
nierozłącznie z tym związane 
zagadnienie Berlina zachodnie 
go. Wczoraj rozmawialiśmy 
szczegółowo na ten temat z 
przywódcami Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

inny sposób znalazły się w - 
związku z incydentem sa- [ 
molotu „U-2”. Norwegia, 
gdzie jedna z istniejących 
tam baz amerykańskiego

Drogą współistnienia
becnie, gdy konferencja 

na najwyższym szcze­
blu w Paryżu nie odbyła się 
z winy USA, zupełnie zrozu­
miałe będzie pytanie: jaka bę 
dzie w ciągu najbliższych 6—8 
miesięcy polityka ZSRR, wszy 
stkich krajów socjalistycznych

Stwierdziliśmy ponownie, że 
Związek Radziecki i Niemiec­
ka Republika Demokratyczna 
zajmują jednakowe stanowi­
sko wobec tych zagadnień, po 
dobnie jak i wobec innych pro 
blemów.

Oba nasze państwa stwier­
dzają, że w istniejącej obecnie 
sytuacji nie ma innego wyj­
ścia niż podpisanie traktatu 
pokojowego z dwoma realnie 
istniejącymi państwami nie­
mieckimi, a tym samym osta­
teczne zakończenie rachunku 
drugiej wojny światowej. Na 
tej podstawie rozwiązany zo­
stałby problem zakończenia 
okupacji Berlina zachodniego, 
dla którego proponowaliśmy i 
proponujemy status wolnego 
miasta.

Takie rozwiązanie, jak już 
niejednokrotnie podkreślali-

Ghcemy poczekać
Liczyliśmy, że konferencja 

na szczycie posunie na­
przód rozwiązanie najważniej 
szych problemów międzynaro­
dowych m. in. sprawy trakta­
tu pokojowego z Niemcami. 
Jakże więc teraz postępować 
w wytworzonej sytuacji?

Oczywiście Związek Ra­
dziecki i inne miłujące pokój 
kraje mają teraz pełne mo­
ralne prawo rozwiązać ten 
problem bez dalszej zwłoki 
podpisując traktat pokojowy 
z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. Tym samym zo­
stałby rozwiązany również 
problem Berlina zachodniego.

Zachodzi pytanie: czy nie 
nadszedł czas, aby już teraz 
zawrzeć traktat pokojowy z 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną? Przecież w swoim 
czasie w ten sam sposób po­
stąpiły Stany Zjednoczone za­
wierając jednostronny trak­
tat pokojowy z Japonią.

Rozpatrzyliśmy ten problem 
i oto do jakiego doszliśmy 
wniosku. Wierzymy, że mimo 
•Zerwania konferencji na 
szczycie przez siły reakcji, 
rozwijająca się coraz bardziej 
walka sił pokojowych o umoc 
nienie pokoju i uregulowanie 
spornych problemów między­
narodowych w' drodze roko­
wań uwieńczona będzie zwy­
cięstwem nad siłami wojny i 
agresji. Chcielibyśmy wierzyć, 
że za 6—8 miesięcy konferen­
cja na najwyższym szczeblu 
odbędzie się.

W tych warunkach ma 
sens jeszcze trochę poczekać 
i podjąć próbę, by wspól­
nym wysiłkiem wszystkich 
czterech zwycięskich mo-

carstw znaleźć rozwiązy 
od dawna już dojrzałej $Pta 
wy podpisania traktatu po. 
kijowego z obu państwami 
niemieckimi, istniejącymi n 
alnie w chwili obecnej. D]a. 
tego też w' stosunku
ktatu pokojowego z Niemca, 
mi, w tym również w kwe. 
stii zagadnienia Berlina u. 
chodniego, trzeba będri( 
prawdopodobnie utrzymaj 
istniejącą sytuację & 
spotkania sizefów rządów 
które, należy przypuszczą 
odbędzie się za 6—8 miesię. 
cy.

Do wniosku, że konferen. 
cja może się zebrać w tym 
terminie, dochodzimy nie 
tylko dlatego, że sami wy. 
sunęliśmy podobną propwy. 
cję, lecz również dlatego,« 
do propozycji tej faktyczni* 
przyłączyli się w swym ko- 
munikacie z 18 maja sze- 
fowie trzech mocarstw za­
chodnich.

Warunek spotkania
jD aństwa zachodnie, będą- 

ce naszymi partnerami 
w spotkaniu na szczycie, po­
winny właściwie zrozumieć 
nasze stanowisko. Ze swej 
strony powinny one także trzy 
mać się następujących zasad: 
nie dopuszczać do żadnych je­
dnostronnych kroków, które 
stawiałyby przeszkody na dro­
dze do spotkania szefów rzą­
dów za 6—8 miesięcy. Jedynie 
pod tym warunkiem możni 
rzeczywiście stworzyć sprzyja­
jące warunki dla przyszłej 
spotkania szefów rządów i roi 
patrzenia najaktualniejszych 
problemów, wymagających ra 
wiązania w celu utrwalenia 
pokoju na całym świecie.

W zakończeniu przemówie­
nia premier Chruszczów o- 
świadczył:

Potrzebny jest nam pokój. 
Dlatego też będziemy, 
szczędząc wysiłków, dążyć d« 
złagodzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych i ma­
jąc ten cel na względzie bę­
dziemy uparcie i wytrwale 
wadzić rozmowy z mocarstw* 
mi zachodnimi. Nie pozwoli; 
my jednak, żeby imperialiści 
rozmawiali z nami z 
siły. Powinniśmy demaskował 
knowania agresorów, wzffla‘ 
gać czujność narodów', 
ciaśniej zwierać szeregi bojo" 
ników o wielką i szlacht 
sprawę pokoju. (PAP)

lotnictwa przeznaczona
była na punkt docelowy 
dla szpiegowskiego samo­
lotu, zaprotestowała na­
tychmiast i niedwuznacz­
nie. Z niemniejszą gwał­
townością zareagowały na 
próby wykorzystania ame­
rykańskich baz dla celów 
szpiegowskich rządy Paki­
stanu, skąd samolot wy­
startował, i Iranu przez 
który przelatywał. Nawet 
w krajach, złączonych so­
juszem z USA, a nie 
dotkniętych bezpośrednio 
nieodpowiedzialną imprezą 
Pentagonu, odezwały się 
głosy wyrażające katego­
ryczne zastrzeżenia prze­
ciwko — co tu gadać — sa­
memu systemowi baz ame­
rykańskich na obcych te­
rytoriach wokół ZSRR.

OSTRZEŻENIE /

Oto tu w grunci/rzeczy 

chodzi. Stąnowńsko 
amerykańskich władz woj-

Telewizor czy... grzybobranie?
Niedawno pisaliśmy o projek­

cie budowy nowej stacji telewi­
zyjnej, której moc poztcoli od-
bierać program. Telewizji Po-

skowych i co za tym
idzie — ostrzeżenie premie 
ra radzieckiego unaoczniły 
w nieodparty sposób nie­
bezpieczeństwo, na jakie 
narażają się kraje, odstę­
pujące siłom wojskowym 
USA bazy na własnych te­
rytoriach. Jeśli Biały Dom 
■— sądząc z jego pierwszej 
reakcji — nic panuje nad 
wybrykami swoich genera­
łów. naruszających bezpie­
czeństwo międzynarodowe i

znańskiej na terenie niemal ca­
łego województwa. Ostatnio, na 
konferencji prasowej w Wydzia­
le Kultury Prezydium WRN, po­
informowano nas o szczegółach 
tej wielkiej inwestycji.

Otóż budowa została zlokalizowa­
na w pobliżu Śremu. W myśl 

postanowień międzynarodowej u- 
mowy, stacje winny być budowane 
w taki sposób, by sobie wzajemnie 
nie przeszkadzały; dlatego też mu­
siano obstąpić od pierwotnego pro­
jektu usytuowania jej na północ­
nych krańcach Poznania.

Nowa stacja będzie dysponować 
mocą 150 KW (obecnie — tylko 2 
KW) i masztem o wysokości 320 me­
trów. Zainstalowanie nowego na­
dajnika przewidziane jest na rok 
1962. W tym samym czasie zostanie 
zlikwidowany dotychczasowy na­
dajnik, umieszczony na tak zwanej 
Wieży Górnośląskiej na terenach 
MTP. Nowy maszt będzie służył nie 
tylko telewizji, lecz również pro­
gramowi radiowemu na falach ul­
trakrótkich.

Potrzeba 30 milionów

Cała robota, ma ruszyć na począt­
ku roku 1961. W przyszłym ro­

ku przewidziane jest także rozpo-

Kilka informacji o budowie nowej siacji

częcie robót instalacji wewnętrz-
nych. 
niesie
czym 
stwo

Całość kosztów budowy wy- 
około 30 milionów złotych, w 
w połowie partycypuje pań- 
z funduszów centralnych, w

(na przykład prezydia PRN Piła 
i Kalisz nie zadeklarowały żadnej 
kwoty na ten cel).

połowie zaś 
siębiorstwa 
W związku 
1962 trzeba

— instytucje i przed- 
naszego województwa, 

z tym do połowy roku 
zebrać 15 milionów zł

Dla dobra Wielkopolski

na sfinansowanie kosztów pierwszej 
fazy budowy.

Środki na ten cel poszczególne 
przedsiębiorstwa i terenowe rady 
narodowe przeznaczają z nadwyżek, 
z podziału posiadanych funduszy 
itp. Sęk w tym, że termin rozpoczę­
cia budowy jest coraz bliższy, na­
tomiast do dnia 11 maja br. zade­
klarowano 5805 tys. złotych, a więc 
zaledwie nieco więcej niż jedną 
trzecią potrzebnej sumy. W kwocie 
tej mieści się dotacja Prezydium 
WRN w wysokości dwu milionów 
złotych. Jak więc widzimy, trudno 
powiedzieć, by poszczególne przed­
siębiorstwa — a także terenowe ko­
mórki rad narodowych — wykorzy­
stały w pełni istniejące możliwości

przecież budowa nowej stacji 
ma olbrzymie znaczenie kultu­

ralne. Jej zasięg przybliży telewizję 

wszystkim mieszkańt-om Wielkopol­

ski, szczególnie, że już teraz w wielu 
mniejszych miejscowościach myśli 
się o wspólnym kupnie telewizora 
do wspólnego użytku. Ale są jeszcze 
przedsiębiorstwa, które wolą posia­
dane fundusze na tak zwaną akcję 
kulturalna przeznaczać na przysło­
wiowe już wycieczki na grzyby, niż 
na cele, rzeczywiście związane z 
rozwojem kulturalnym.

Toteż w imieniu organizatorów, 
a także w imieniu wielu ludzi, dla 
których telewizor oznacza przyjem­
ne i pożyteczne spędzanie wolnego 
czasu, szczególnie w długie jesienno- 
zimowe wieczory — apelujemy o po-

święccnie tej sprawie 
uwagi.

Może ktoś powiedzieć, że Pozn^ 
i okolice, które w tej 
odbierają program, nie są za^n^e^c 
sowane w budowie nowej stacji- 1 
podobnego! Istniejący nadW 
musi być wkrótce zlikwidowany^ 
uwagi na plany rozbudowy tcrfn 
MTP (w miejscu Wieży GórnosW 
skiej ma powstać wkrótce 
woczesny pawilon targowy)- Ą ' 
również poznańskie przedsK 
stwa winny być zainteresować® 
sprawą.

Dalszc plany
7 eby ułatwić skierowanie 

zainteresowania na v‘>a'spo- 
tory, podajemy numer 
łeczncgo funduszu budowy 
stacji: NBP V, Oddział 
1231—97 1—12.

• V że Przy okazji informujemy.
sze plany przewidują budów? 
kopolskiego Ośrodka Telewi/Jl 
który pomieści studia, salę 1 
tową itp. nie tylko dla potrze*5 

wizji, lecz także radia.
zostanie zbudowany prawd P 

nie w okolicach b. fortu
w Poznaniu.
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Mecenas sztuki? Robotnik = Proszę o glos! 1

Chyba - ograniczyć
Eksperyment — tym razem warszawski

0 upowszechnianiu kultury mówi się dość 
dużo. Jest jednakże pewna dziedzina 
kultury, o której upowszechnianiu mówi 

się stanowczo za mało (a jeszcze mniej robi 
się w tym zakresie}. Chodzi o plastykę.
Na ogół, jeśli podnosi się 

już jakiś głos na ten temat, 
to ogranicza się on do stwier­
dzenia, że plastyka nie ma 
masowego odbiorcy, że nie- 
jatwo takiego odbiorcę wy­
chować, że ten stan rzeczy 
ogranicza oddziaływanie spo­
łeczne plastyki, zamyka ją 
w jakimś swoistym rezerwa­
cie, działa deprymująco na 
twórców itp. Jest w tych 
stwierdzeniach sporo słuszno­
ści. Czy jednak naprawdę 
nie ma dróg, na których ar- 
tysta-plastyk mógłby się ze­
tknąć z nowym odbiorcą 
swych dzieł, tym o którego 
chodzi, gdy mówimy o upo­
wszechnianiu kultury?

W październiku ub. roku 
Okręgowy Zarząd Związku 
Polskich Artystów Plastyków 
w Warszawie podjął ciekawą 
akcję. Znalazła się mianowi­
cie grupka zapaleńców, któ­
ra postawiła sobie za cel do­
tarcie ze sztuką do masowych 
odbiorców, a właściwie — 
zdobycie masowego odbiorcy 
dla sztuki. Nie jest bowiem 
dla nikogo tajemnicą, że stali 
bywalcy muzeów i wystaw7 
rekrutują się przeważnie z 
dość zamkniętego kręgu śro­
dowisk inteligenckich, pod­
czas, gdy np. robotnik — z 
najrozmaitszych względów — 
plastyką niezbyt się intere­
suje. Zastosowano więc chwyt 
„Mahometa i góry”: wystawy 
ruszyły do zakładów pracy.

ich — odchodzą rozczarowani. 
Jedynie przy obrazie, czy gra­
fice, do których mają stosu­
nek emocjonalny, można mó­
wić o wartościach plastycz­
nych, o założeniach artystycz­
nych prac: kompozycji, kolo­
rze, walorze, perspektywie 
itp.

Zainteresowania rosną
Po dwóch, trzech dysku­

sjach ludzie zaczynają in­
teresować się tymi spra­
wami, wzrasta zasób ich 
wiadomości i skala po­
równawcza, próbują formu­
łować pytania dotyczące za­
gadnień formalnych, zesta­
wiać różne prace. Bezpo­
średni kontakt z artystą 
daje im bardzo wiele, wpro­
wadza w świat nieznanych 
dotychczas przeżyć, budzi 
zdrowy, twórczy snobizn.

Z drugiej strony kontakt 
plastyka z nowym środowi-

sklem, świadomość, że jego 
sztuka budzi tu zaintereso­
wanie wywiera bezsprzecznie 
korzystny wpływ na kształ­
towanie się jego własnych od­
czuć i poglądów artystycz­
nych. Bardzo często w dy­
skusjach przewija się pro­
blem: sztuka figuralna a ab­
strakcja. W Elektrowni War­
szawskiej przyniesiono z są­
siedniej sali obraz abstrak­
cyjny i porównywano go z 
pejzażami Dudzińskiego. W 
Piastowie robotnicy poprosili, 
aby przywieźć im wystawę 
malarstwa nieprzedstawiają- 
cego, ale koniecznie z wy­
jaśniającą prelekcją. Chcą 
wiedzieć na czym ta sztuka 
polega, jakimi rządzi się pra­
wami, czego w niej szukać.

Oto już pierwsze widoczne 
owoce: bezsprzeczny wzrost 
zainteresowania plastyką i 
pewnej wiedzy o niej. Miej- 
my nadzieję, że wielu spośród 
robotników, oglądających te 
wystawy, zrezygnuje w domu 
z „jeleni na rykowisku” i po­
myśli o estetyce swego co­
dziennego otoczenia. Zwłasz­
cza, że plan Zarządu Okręgo­
wego przewiduje w dalszym 
etapie wystawy ceramiki ar­
tystycznej, tkaniny, mebli, a

nawet całych urządzeń wnętrz. 
Już dziś w Piastowskich Żakł. 
Przem. Gum. robotnicy kupu­
ją eksponaty swoich wystaw. 
W tychże Zakładach dyrekcja 
postanowiła założyć własną 
galerię sztuki i w tym celu 
z każdej wystawy kupuje po 
kilka prac. Brawo Piastów!

Tak nawiązuje się nić...
Warto by tu dodać, że w 

chwili obecnej eksperyment 
warszawski nie jest już czymś 
odosobnionym. Podobnych 
form kontaktu z nowym od­
biorcą sztuki poszukują rów­
nież plastycy łódzcy. Bardzo 
ciekawe doświadczenia w tym 
zakresie ma Uniwersytet Lu­
dowy w Różnicy (Kieleckie).

Tak oto nawiązuje się nić 
porozumienia między artystą 
a niewykształconym plastycz­
nie odbiorcą. Dużo jeszcze 
wody upłynie w Wiśle, zanim 
robotnicy zaczną masowo od­
wiedzać muzea i galerie sztu­
ki. ale — nie od razu Kra­
ków zbudowano. Pierwsze 
kroki postawiono. Wypada 
chyba stwierdzić — że natu­
ralną rzeczy koleją — po 
pierwszych nastąpią dalsze.

Andrzej Kossakowski

171 a jo aJ a niedziela

Wystawy w fabrykach
Inicjatywa Zarządu Okrę­

gowego ZPAP w Warszawie 
spotkała się z uznaniem i 
bardzo życzliwym popar­
ciem Komitetu Warszawskiego 
PZPR, Stołecznej Rady Na­
rodowej i Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki, które udzie­
liło funduszu potrzebnego dla 
rozwoju akcji wystaw w za­
kładach pracy.

Dziś, z perspektywy pół­
rocznej możemy próbować do­
konać bilansu tego, co już 
zrobiono. A więc nawiązano 
stałą współpracę z siedmioma 
wielkimi zakładami pracy, 
w których urządza się dwu- 
Mź trzytygodniowe wysta­
wy. Oto niektóre z tych fa­
bryk: Zakłady im. Kasprzaka 
Ja Woli, 22 Lipca (Wedel), Za­
kłady Przemysłu Gumowego 

I n i Piastowie, Elektrownia. 
Dotychczas odbyło się około 

I trzydziestu wystaw, przy czym 
Jazda z nich wędruje po kil­
ku fabrykach. Są to ekspo- 
JCje . indywidualne malar- 
■wa i grafiki autorów, któ- 
r7y/ami zSłaszają się do Za- 
«ądu. Wymienię tu kilka na-

I, dn.1 ■ daG pogląd- na 
syc różnorodną skalę prze- 

yc’ udostępnianych kręgowi 
, wych odbiorców sztuki pla- 

23^^17j Zakrzewski (pej- 
skA’P.anas (pejzaż miej- 
ńny -vieigus (satyra poli- 

sP°łeczna), J. Pakul- 
(noi. .gfafia), T. Dudziński 
t1]rJaz’A portret> martwa na- 
turJ’ A- Madeyska (m. na- 
ura> portret).

Kontakt - ważna rzecz
kaiT^. W zwyczaju< że na 
sn«łiej "wystawie odbywa się 
Wkanie z autorem, pro- 
k»^/?ne przez zaproszonego

Wielokrotnie pro-
()VstZdclh takie spotkania- 
że nU«?e 5 muszę przyznać, 
letni e.Z Początku czyni- 
konn n*echętnie i bez prze 
- n*. 0 tyle dziś znaj- 
W oh ogromną satysfakcję 
śwu Scr'v«waniu narastania 
^ród0^0^’ - plastyczne-i 

udz’’ którym do nic- 
ły Zn Pr°kl™y sztuki by- 
y 2uPełnie obce.

nawiązywanie 
Zaczy„n ? nowym odbiorcą 
^twei t °d tzw. sztuki 
kicza) P a * n*e łatwizny, ani 

-""'“^nej, która przede 
• ape,lu-ie do jego 

Uicy <5? i 0 zwiecie. Robot- 
Hi w obrazie re-
hi ksztau^g^dem znanych

Itow, a nie znajdując

Odpoczynek w wiosennym słońcu warto utrwalić na zdjęciu. Jeszcze tylko ostatnie spoj­
rzenie do lusterka i można fotografować. Zdjęcie z majowej niedzieli przypominać 

będzie uroczy spacer we dwoje...
k * Fo>t. — K. Przychodzki

i życ’c mają pisarze —
autorzy fantastycznych pewueś

4 ci o podróżach międzyplanetar
“ nych. Osiągnięcia radzieckich naukow 

ców i techników konsekwentnie urze- 
’ czywistniają marzenia, odsłaniają taj- 
f niki Kosmosu, torują drogę do startu 
J pierwszego astronauty. Jeszcze można 
\ popuszczać wodze bujnej wyobraźni 
i pisząc np. o planecie Alfa Proxima 
A Centauri — ale bujanie fantazją po 
4 Księżycu, Marsie czy Wenus jest już 
J dziś dość ryzykowne.

O wiele trudniejsze życie 
rze mają jednak ludzie, któ 
rzy z racji zajmowanych sta 
nowisk zobowiązani są my­
śleć i patrzeć jak najbar­
dziej realnie na wszelkie 
fakty i zdarzenia, a którzy 
~ niestety, są tacy na Za­
chodzie — mimo wszystko 
nie chcą ani widzieć, ani 
rozumieć nasuwających się 
stąd wniosów.

niż pisa-

takiego w jakim w przyszłości pier­
wszy astronauta odbędzie pierwszy 
zwycięski lot. I właśnie wielkość no­
wego statku i stosunkowo niewielka 
odległość od powierzchni naszego glo­
bu umożliwiają każdemu ujrzenie 
go: radziecki pojazd świeci na nie­
bie jaśniej, niż gwiazdy.

W ystrzelenie takiego statku kosmicz 
’’ nego umożliwiły udane próby ra­
dzieckich rakiet, jakie przeprowadzo­
no w początkach bieżącego roku na 
Pacyfiku. Ani statek ani też herme­
tyczna kabina, wyposażona we w^szy-

*

Z? ażdemu według... fa- 
chu” — to wezwanie, 

jakie w tejże rubryce rzu­
cił Piotr Życki, wnosząc o 
stopniową likwidację wszel 
kich tzw. przywilejów za­
wodowych. Autor zapropo­
nował — i postarał się swo 
je wiiioski rzeczowo uzasad 
nić — odebranie niektórym 
pracownikom przynależ­
nych im deputatów, zasu­
gerował konieczność zamia­
ny tychże na „żywą” mone­
tę.

Muszę przyznać, że po 
wnikliwym przestudiowa­
niu niniejszego artykułu 
nasunęły mi się pewne wąt 

| pliwosci. Jakoś trudno prze 
de wszystkim zgodzić się, 
że nadszedł czas likwido­
wać wszelkie relikty prze­
szłości. Musielibyśmy chyba 
zbył wielkich dokonać prze 

! mian, by raz na zawsze ze­
rwać ze wszystkim, do cze­
go nas przez wiele lat przy 
zwyczajano, co praktykuje 
się nieraz od dziesiątek lat, 
co stało się nie prawem zwy 
czajowym, a wręcz pisa­
nym. Takim pisanym już 
dziś przywilejem jest przy 
znawanie prawa bezpłatne 
go przejazdu środkami loko 
mocji kolejarzom, tramwa­
jarzom czy pracownikom 
PKS-u, takim przywilejem 
jest także udzielanie zniżek 
za używanie prądu pracow­
nikom energetyki, czy wy­
dawanie deputatu węglowe 
go pracującym w Zakła­
dach „H. Cegielski” lub pa­
pierosów pracownikom po­
znańskiej fabryki tychże.

rje przywileje mają zresz 
I tą głębokie uzasaanie- 
| nie. Nie stworzono ich po, 
j to by innym czynić na złość. 
| Z jednej strony orce deputa 
| ty chronią przed kradzie­

żami i wynoszeniem produ 
kowanych towarów, z dru 
giej — stanowią jakiś przy 
wilej „przyrodzony”, taki 
sam jak, ten, który zezwala 
wydawać bezpłatnie dzien­
nikarzom redagowane przez 
nich czasopisma potrzebne 

| im w pracy lub samokształ 
ceniu. Jakże można myśleć 
o tym by kolejarz płacił za 
przejazd pociągiem? A gdy­
by nawet? To czy zanoto­
walibyśmy kiedykolwiek 

I fakt pobrania przez kontro 
। lera mandatu od drugiego 
i pracownika PKP, gdyby ten 
| został przychwycony na jeż 
|| dzie bez ważnego biletu? 
; Jestem zdania, że likwida­

cja takiej ulgi pociągnęłaby 
| za sobą w wielu wypadkach 

wręcz tolerowanie nadużyć, 
że wprowadziłaby większe 
zło niż to, które zezwala na 
bezpłatne podróżowanie — 
legalne! — iluś tam dzie-

wych wybitni naukowcy. O Marsie 
i Wenus mówią jak o realnych zada­
niach najbliższej przyszłości.

podobnych problemach piszą
również amerykańscy czy angiel­

scy uczeni, przyznając zresztą, żc Zw. 
Radziecki wyprzedza Zachód w pod­
boju Kosmosu o co najmniej 3 do 5 
lat. Ale obok takich naukowych w ypo 
wiedzi pojawiają się również niestety 
i inne. Niedawno np. czasopismo „Po-
pular Mechanies” sporo miejsca po­
święciło ;-------“—' ’ ’
wi, który

amerykańskiemu sputniko-

Kosmiczne i ludzkie
zaopatrzony w odpowiednie 
urządzenia, krążąc dookoła 
Ziemi po orbicie przechodzą 
cej przez bieguny, dokonał­
by automatycznie zdjęć nad 
„nieprzyjacielskim teryto­
rium” i przekazywałby je 
również automatycznie le­
cąc nad własnym terenem...

może17'ażdy człowiek na Ziemi 
nie tylko usłyszeć sygnały, ale

nawet gołym okiem może zobaczyć pę 
dzący od niedzieli dokoła naszego 
globu nowy potężny radziecki statek 
kosmiczny. W ciągu 91,2 minut naj­
większy z dotychczasowych sztucz­
nych satelitów (4 i pól tony — to prze 
cięż waga przeszło trzech „Warszaw”) 
okrąża Ziemię, lecąc na wysokości 310 
—369 km. Statek biegnie na dostate­
cznej wysokości, by w warunkach 
kosmicznych móc sprawdzić dokład­
nie działanie wszystkich urządzeń 
„kosmicznego pojazdu satelitarnego”.

stkie urządzenia niezbędne do lotu 
człowieka w Kosmos, która na sygnał 
dany z Ziemi oddzieli się od statku 
i zacznie opadać — nie wrócą jeszcze 
tym razem na nasz glob: spłoną w 
gęstych warstwach atmosfery. Ale 
przeprowadzone właśnie obecnie pró­
by umożliwią dokonanie następnego 
kroku: bezpiecznego sprow adzenia ka 
biny na Ziemię, najpierw pustej, a 
następnie z człowiekiem. Umożliwią 
dalsze kroki w podboju Kosmosu: 
pierwszy lot człowieka dokoła nasze­
go globu, i wreszcie pierwszy lot na 
najbliższe planety.

Piszą o tym na łamach radzieckich 
gazet i czasopism popularno-nauko-

Nie5 tędy droga. Ani do Kosmosu, 
ani do pokoju na Ziemi.

Nowy radziecki statek kosmiczny 
biegnie po zupełnie innej orbicie. Prze 
latuje nad Moskwą i Paryżem, nad 
Londynem i Nowym Yorkiem jako 
zwiastun pokojowych osiągnięć nauki 
radzieckiej, zwiastun lotu człowieka 
w Kosmos. Wskazuje realną, jedyną 
dla ludzkości drogę — drogę pokojo­
wego współistnienia i współpracy i 
zmusza tych, którzy osiągnięcia w 
dziedzinie badań przestrzeni kosmicz 
nych chcieliby wykorzystywać dla ce­
lów rozgrywek na Ziemi, do zastano­
wienia.

Krzysztof Zarewicz

siątkom tysięcy kolejarzy. 
Ponadto — państwu łatwiej 
jest podarować pracowni­
kowi PKP bezpłatny bilet 
jazay (tak!) niz aoiozyć mu 
ao pensji oapowiedni ekwi 
walent pieniężny. Zgódźmy 
się ponadto, że te dodane 
pieniądze me byłyby i tak 
przeznaczane przez koleja­
rza na zapłacenie przejazau, 
a .przez np. pracownika 
PWP na zanap papierosowi 
j dalej — po pierwsze taki 
ekwiwalent nie mógłby byc 
tak wysoki, jak ooecna „ce­
na'’ owych aarmowych prze 
jazdow koleją czy wydziela 
nych papierosów, po drugie 
— gayby nawet zgodzono 
się na zamianę aeputatu 
na pieniądze — podatek od 
w ynag roazenia wzrósłby 
nww spon nie rme i czysty 
zysk zainteresowanego wy­
niósłby me za wiele.

Nie jest także aryumen- ■ 
tern twierdzenie, ze prze­
cież ani ekspedientki, ani 
pocztowcy nie otrzymują 
sprzedawany en przez siebie 
di lynutow w joimie „depu­
tatu”. Przecież ani jeane, 
ani drudzy nie sprzedają 
produktów swojej p r a- 
c y! Co innego u kolejarzy, 
co innego u pracowników 
energetyki czy fabryki pa­
pierosów.

*

Po tych rozważaniach, 
które bynajmniej nie 

roszczą sobie pretensji do­
głębnego wyjaśnienia pro- । 
uiemu, nasuwa się inny | 
wniosek.

Za junt nieodparty przy- 
jąioym założenie, że pew- 
nycn ekwiwalentów i przy­
wilejów nie można likwido­
wać. Są one tak związane 
z niektórymi zawodami — 
przynajmniej na długie je­
szcze lata — jak np. powie- ' 
trze i woda z człowiekiem, 
który bez nich nie może 
życ. Nie widzę jednak trud 
ności w ograniczeniu 
nadmiernych przywilejów. 
Zyoaa, ze kolejarz musi jeż 
azić bezpłatnie pociągami, 
ale diaczego to samo prawo 
ma obejmować wielotysięcz 
ne rzesze zon, dzieci, babek 
up. Sam znam przykład, że 
syn pewnego urzędnika 
Pr^P nadal podróżuje za 
zniżką, przysługującą muz 
tytułu ojca, choć dawno już 
wyszedł spod ojcowskiej 
opieki i założył własną ro­
dzinę.

Nie widzę także powodu 
dla stosowania tej samej za 
sady w odniesieniu do ro­
dzin tramwajarskich. Mo­
żna by tu wprowadzić zrefor 
mowuny przywilej — podob 
nie jak to pr zy sługuje mili­
cjantem w tramwajach — 
ze nic płaci za przejazd tyl­
ko umundurowany 

5] pracownik PKP czy MPK.
Jeśli bowiem jedzie w mun 

। durzę, to w jakiś sposób 
: znaczy, że jedzie służbowo, 

a nie prywatnie, dla przy­
jemności lub załatwienia 
osobistego interesu. Bo | 
wiem to są fakty potwier­
dzone przez życie, że podró­
żowanie bez obowiązku pła 
cenią umożliwiało np. wo­
żenie jabłek z jednego kran 
ca Polski na drugi, celem 
uzyskania za nie lepszej za

I płaty.
Zrozumiały jest także 

I fakt obniżenia opłaty za zu­
życie prądu pracownikom 

| energetyki. Ale już zupeł- 
I nie nie rozumiem, dlaczego 
i obniżono tę opłatę do pa- 

r u groszy za kil o- 
j w a t? Znane mi są wy­

padki wykorzystywania 
tego przywileju w sposób 
wręcz korsarski. Ma się tę 
ulgę, więc „dawaj w ruch” 
wszystkie grzejniki, lampy, 
piecyki, lodówki prodiże 
itp. urządzenia elektryczne.

A’e dość argumentów i 
przykładów. Zda je się, że i 
dostatecznie uzasadniają 

■ one konieczność ograni- 
I c z e n i a pewnych jednak 

nadmiernie „wyśrubowa-
I nych” przywilejów.

Krzysztof Pomorski

PS. Przy okazji wyjaśniamy, 
U na prośbę p. Nowaka, pracow­
ni nika energetyki, iż w felieto- 
! nie „Proszę o głos!” z dnia 15 

bm, użyliśmy nazwiska „No- 
ij wak” w sensie przenoś- 
L n y m, tak jak to czyni np. 
| „Przekrój” z Kowalskimi (tych 
I jedna : w Poznaniu jest mniej 
|| -iż Nowaków...)
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PISARZ HYRNEJ NĘDZY lifiłopofy z indeksem
V 3® rocznicę śmierci Władysława Orkana

ładysbaw Orkan urodził 
się w r. 1876, zmarł w 
r. 1930. Ten okres i 
związane z nim stosun­

ki społeczne ówczesnej Gali­
cji zakreśliły ramy jego twór 
czości. Jaki to był okres i
jakie stosunki świadczyć
może fakt, że około roku 1900 
Galicja liczyła 64 proc, anal­
fabetów, że 44 proc, rodzin 
chłopskich utrzymywało się z 
gospodarstw poniżej 2 ha, że 
przeciętna długość życia tam­
tejszej ludności wynosiła 28 
lat!

W tym świecie 
się Orkan, by dać 
kie świadectwo

zjawił 
literac- 

okrutnej
nędzy, by — w odróżnieniu

Ludzie Tysiąclecia

Nazywał się Franciszek Smreczyński. Pisał jako Wła­
dysław Orkan. Już w tym literackim nazwisku tkwi 
jakoś atmosfera jego twórczości, skojarzonej z życiem 
górskiego ludu, z niepokojem beskidzkiej przyrody, z 
namiętnościami wrzącymi w roztokach, z burzącymi spo­
kój i zastałość zakrzepłej w nędzarskim bycie górskiej 
osady — buntowniczymi marzeniami Franka Rakoczego.

od panującej wówczas chło- 
pomańskiej mody, kultywo­
wanej przez pewne odłamy 
młodopolskiej bohemy arty­
stycznej — zamiast epatować 
mieszczańskiego czytelnika 
barwną egzotyką ludowego
obyczaju wstrząsać nim,
krzyczeć i oskarżać. Nie gó­
ralskie cyfrowane portki, roz

Praojciec polskiej chemii
Mistrz sędziwoj, kiedy bramy jakie­

goś MIASTA PRZEKRACZAŁ, LUBIAŁ 
RZUCAC W TŁUM ZŁOTYMI DUKATAMI. ZA­
STANAWIANO SIĘ: CZY MISTRZ WYBIERA 
JE ZE SZKATUŁKI, KTÓREJ DNA NIGDY UJ­
RZEĆ NIE MOŻNA? CZY TEZ WYPRAŻA JE W
SWOIM TYGIELKU?

SŁAWA MICHAŁA 
MIASTA DO MIASTA 
LE: PO HISZPANII.

SĘDZIWOJA BIEGŁA OD 
— A PODRÓŻOWAŁ WIE- 
ANGLII, FRANCJI, NIEM-

CZECH, SZWECJI, TURCJI. W KRAJACH TYCH 
ZATRZYMYWAŁ SIĘ DŁUŻEJ. BY POGŁĘBIĆ 
SWĄ WIEDZĘ, A TAKŻE, BY NAWIAZAC KON-

wiewające się na wietrze 
guńki i ciupażki ze zbyrcadła 
mi były treścią orkanowej 
twórczości, ale głód sprowa­
dzający życie ludzkie do naj­
bardziej prymitywnych, zwie­
rzęcych odruchów, wilcza 
walka o ochłap strawy, nędza 
tak okrutna, że aż przywo­
dząca ludzi do szaleństwa.

Orkan wyrósł z tej nędzy, 
nie pozwoliła mu ona nawet 
na ukończenie gimnazjum, do 
którego o głodzie i chłodzie 
powędrował z rodzinnej Po­
ręby, widząc — jak wielu in­
nych chłopskich synów — 
perspektywę awansu społecz­
nego w zdobywaniu wiedzy.

Swą drogę twórczą zaczął 
Orkan od poezji. W gim­
nazjum pisywał patriotyczne 
wiersze, w których chłop był 
postacią pierwszoplanową, 
wyrazicielem narodowych 
tęsknot i tradycji. Potem po­
ciągała go proza. Znalazł w 
niej bardziej sprawny instru­
ment do odmalowania losu 
wsi podkarpackiej, do wy­
krzyczenia o niej okrutnej, 
wstrząsającej prawdy.

TAKTY Z INNYMI ALCHEMIKAMI.

lejąc nad skazanymi na zdy­
chanie z głodu, nie potrafi 
jednak oprzeć się o nich, 
zgrupować ich wokół siebie, 
uczynić z nich siły. Myśli ina 
czej niż oni, a nie mogąc na­
uczyć ich wybiegać myślą 
poza nędzny byt — gardzi 
nimi. _

Jest w losach Franka Ra­
koczego zamknięty osobisty 
dramat Orkana, samotnego, 
dziewiętnastowiecznego spo­
łecznika, szukającego dróg 
przebudowy świata i nie umie 
jącego ich znaleźć. Jest w 
jego utworach dokument ra­
dykalnych dążeń, rodzących 
się na nizinach społecznych, 
mających przynieść zasadni­
czy zwrot w dziejach społe­
czeństwa — zwrot, który pi­
sarz przeczuwał, ale którego 
dojrzeć nie potrafił.

Zygmunt Koczorowski

IHUIUHU HIHIlUimiHHIIIIHHHIHnłiiHhłłlHn!

Brama Wodna z 1319 roku w
Bystrzycy Kłodzkiej. To ma 

lowniczo położone miasteczko 
na lewym, wysokim brzegu Nysy 
Kłodzkiej — ściąga turystów śre­
dniowiecznymi murami obron­

nymi.
Fot. — H. Dera

Zastanówmy się nad tym, 
czym w owych czasach (żył 
Sędziwój w latach 1556—1636) 
była alchemia? Do XIII wie­
ku był to zbiór magicznych 
formuł, recept pełnych sym­
bolów; nieraz alchemia połą­
czona była z szarlatanerią, 
wyzyskującą ludzką ciemno­
tę. Ale równocześnie ekspery­
menty alchemików odegrały 
w dziejach chemii doniosłą ro 
lę, budziły bowiem inicjatywę 
badawczą.

Do takich właśnie pra-chemi- 
kow zaliczamy Michała Sędzi­
woja.

WĘDRÓWKI 
MISTRZA PO SWIECIE

Po raz pierwszy wspomina 
się o Sędziwoju z okazji po­
jawienia się jego na dworze 
Zygmunta III. Król sam był 
gorącym entuzjastą alchemii 
i chętnie udzielał opieki wszy­
stkim eksperymentom w tej 
dziedzinie.

Na obrazie Matejki Sędzi­
wój klęczy przed kró­

lem, trzymając w obcęgach 
kawał metalu... Czy miało to 
być właśnie owo złoto, któ­
rego wytop — z jakichś nie-

szlachetnych metali — miał 
opanować Sędziwój? To 
pewne, że „wynalazek** ten 
przypisywano mistrzowi: u- 
chodził za posiadacza „ka­
mienia filozoficznego” i z 
tego powodu niejednokrot­
nie więziony był przez ma­
gnatów, którzy chcieli od 
uczonego wydobyć tajemni­
cę wytwarzania złota.
Tego prawdopodobnie spo­

dziewał się po nim i cesarz 
Rudolf II, zapraszając Sędzi- 
woja na zamek hradczański w 
Pradze. Po drodze gościły mi­
strza znakomite dwory i do­
my mieszczańskie. Trzeba 
przyznać, że nie szczędził im 
„cudów”, jakie dziś z łatwo­
ścią wyjaśni chemik — np. 
proszkiem, wsypanym do kie­
licha z winem, wywoływał 
niezwykłe ożywienie u bie­
siadników. „Faciat hoc guis- 
quam allius guod ecit Sendi- 
gavius Polonus” — kazał ce­
sarz wyryć na ścianie jednej 
z sal zamkowych, na pamiąt­
kę wizyty Sędziwoja — „Niech
ktokolwiek dokona tego,
zróbil Polak Sędziwój”.

co

Z 
nak

UCIECZKA 
SĘDZIWOJA

Polski przyjeżdżali jed- 
gońce: król Zygmunt

domagał się, aby mistrz ter 
min powrotu określił. Wró­
cił więc Sędziwój do Kra-

GOŁĘBIE NIETYKALNE

kowa. Laboratorium 
białym dworku na 
cyńskiej stało się 
miejscem licznych,

jego w 
Kapu- 
znowu 
żmud-

nych prób nad wytapia-

W Księstwie Monaco (25 
tysięcy ludności) wydano 
zakaz strzelania do gołębi, 
co było tu w obyczaju. Pra 
sa francuska żartuje, że 
jest to pierwszy wkład Mo 
naco do realizacji idei roz­
brojenia, przyjętej przez 
ONZ. Należy dodać, że Ma 
naco nic posiada wojska, a 
jedynie straż porządkową.

niem alchemicznego 
Tym razem jednak

ZNÓW ARKA NOEGO 
i - Z - Po niepowodzeniu pierw 

szej wyprawy amerykań­
skiej na tureckie zbocza 
Araratu na Kaukazie, któ­
ra miała odszukać legen­
darne szczątki Arki Noego, 
przygotowuje się obecnie 
drugą wyprawę. Nowe foto 
grafie niedostępnych zbo­
czy tej góry miały bowiem
wykazać, że pod 
leży coś, co może 
wjałymi belkami 
powego statku.

śniegiem 
być zbut- 
przedpoto

API

! TkTaukowcy, badający z ja 
! /V wtska kultury w ich 
j X T historycznym rozwo- 
/ ju, mogą przytoczyć wiele 

przykładów, wykazujących 
jak dalece przeszłość, nawet 

( niezmiernie daleka — ciąży 
; nad teraźniejszością. Daw- 
! no juz spopielały kości lu­
li dzi, którzy się o coś tam. 
i spierali. Dawno straciły 
' sens instytucje, które z tych 
} sporow wyrosły. Ba — by­

wa, że w toku dziej cno 
skompromitowane wydawa 
łyby się bez reszty — trwa 
ją jednak, budząc wśród lu­
dzi, nawet dostrzegających 

i ich anachroniczność, jakiś 
i na poły przesądny respekt. 
i Świeżym przykładem nw- 

gą tu być kłopoty, jakie 
• przeżywają ostatnio waty- 
/ kańscy księża — cenzorzy z 
i indeksem ksiąg zakazanych. 
j Indeks ten stanowi od daw- 
1 na. wstydliwy problem dla

hebrajska (zakaz ten obo­
wiązywał do wieku XVI).

W 1542 r. powołane zo. 
stało do życia Święte Ojfi- 
cium. Jego dziełem, był wy­
dany w 1559 r. „Indeks au. 
torów i książek, których, z 
zakazu świętej rzymskiej i 
powszechnej inkwizycji 
strzec się powinni wszyscy 
i poszczególni w całej spo. 
łeczności chrześcijańskiej”,

Benedykt XIV wydał w 
1753 roku konstytucję „Solli- 
cida ac prouida”. Prócz ksią 
żek zakazanych, wymienio­
nych w indeksie z tytułu i 
nazwiska autora, zabrania 
ona czytania wszelkich pu-
blikacji, które chociaż

Kościoła. Trzeba by 
go jakoś rozwiązać, 
jak?

było 
Ale

przypomnijmy kilka dat 
■T z historii.

Papież Galazjusz I wydał 
w roku 493 dekret „o księ­
gach. które należy przyjąć, 
i które należy odrzucić’'.

Konstantyn Wielki wydał 
dekret, który groził śmier­
cią wszystkim, którzy ukry­
wali pisma Ariusza.

Justynian rozkazał obci­
nać rękę tym, którzy prze- 
pisywali pisma Sewera.

W XIII wieku wydano za 
kaz czytania Biblii w języ­
ku ojczystym, uznając, że 
dopuszczalne jest tylko po­
sługiwanie się egzemplarza­
mi wydanymi w kościelnej 
łacinie, po grecku, lub po

nie objęte indeksem — t^- 
gą u. czytającego katolika 
spowodować, zdaniem auto 
rów, niebezpieczeństwo utrą 
ty lub zachwiania wiary, 
czy wreszcie — upadek mo­
ralny. (Kodeks prawa kano- 
nicznego w wersji opubli­
kowanej w roku 1917 i do 
dziś obowiązującej zawarł 
tę samą zasadę w kanonach 
1384—1403).

TT, 1900 roku dokonano
' ' częściowe i reformy m 

deksu. W nowym spisie 
dzieł zakazanych pominięto 
wszystkie książki potępione 
przed 1600 rokiem. Spośród 
późniejszych skreślono ty­
tuły około 2.600 dzieł (m. in. 
nareszcie — dzieła Koper­
nika i Galileusza). W 1955 
roku tbydano ponownie in­
deks, opuszczając w nim je 
szcze kilkanaście dzieł.

Mimo tych wszystkich 
skreśleń — jak stwierdził 
niedawno kardynał Ottaria
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wykaz jest pełen

T. 1

przyna- 
hektary 
chałupa 

której 
nędzarz

Z ostrością, rzadko spoty­
kaną u ówczesnych „pisarzy 
chłopskich” dostrzegł Orkan 
rozwarstwienie klasowe wsi.

■ Konflikt między „wiejską ary­
stokracją”, radami zasiedzia­
łych na gospodarce gospoda­
rzy, a bezrolną i bezdomną 
biedotą — stanowi główną oś 
najwybitniejszych jego utwo­
rów („Nowele”, „Komornicy”, 
„W roztokach”). Konflikt jest 
tym bardziej wstrząsający, że 
stawia w gruncie rzeczy nę­
dzarzy przeciwko nędzarzom, 
gdyż bogacze wiejscy piastu­
jący swój „honor” na 5 hekta 
rach ubogiej ziemi niewiele 
w końcu odbiegają od swych 
bezrolnych antagonistów. Za 
nimi jednak stoi świat posia­
dania, własności — i oni czują
się do tego świata 
leżni. 5,4 a nawet 2 
gruntu i jaka taka 
wyznaczają granicę, 
nie może przekroczyć 
całkowity.

Próbuje tego Franek Ra­
koczy (będący w dużej mierze 
autoportretem Orkana). Po­
nosi klęskę. Jest nędzarzem 
hyrnym, nie godzącym się z 
tym, że „tak musi być, bo 
zawsze tak było”, ale jest 
równocześnie samotny. Wal­
cząc o nędzarskie prawa, bo-

„uschłych gałęzi”. Nawet 
specjaliści, szczegółowo ba- 
aujący le sprawy, nie mogli 
częstokroć ustalić powo­
dów, dla jakich pewne dzie 
la zostały uznane za wyklę­
te, „których strzec się po­
winni wszyscy i po szczegół 
ni".

Na indeksie znajduje si? 
spośród autorów polskich 
ni. m. dzieło Wacława Ma­
ciejowskiego „Pamiętnik o 
dziejach piśmiennictwa i 
prawodawstwie Słowian”, a 
także... dwie pozycje Ada 
ma Mickiewicza. |

Kardynał Ottarńani uznał, 
iż warto byłoby przeprowa­
dzić ponowną rewizję wy­
kazu ksiąg zakazanych.

Ba, ale cóż tu nowa rewi­
zja pomoże? Cóż z tego, 
Kościół wycofa się z kilku, | 
czy kilkunastu dawno stra-1 
conych pozycji? Czy nie P™ 
ściej byłoby zrezygnować w 
ogól-’ z publikowania spis^> 
o którego zakazach tak 
wielu ludzi pamięta, a je­
szcze mniej bierze te zak^l 
na serio?... O

Przed tą ewentualności^ 
jednak nawet reformator 
sko nastrojony kardynał Ot 
taviuni cofnął się, zastrz^ . 
gając, że sama zasada ”>■ 
d^ksu — nie może być w 
żadnym wypadku odrzuco"
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kulisy 

os4ainieś wojny

wienie przekraczało możli­
wości Sędziwoja I oto znic
chęcony, obawiający się 
presji Sędziwój uchodzi 
Śląsk. Ma dość tomenia 
ta — zajmie si'; obecnie

na 
zło 
far

biarstwem. Niestety, o dal­
szych pracach Sędziwoja 
niewiele znajdziemy wzmia­
nek.. w historii owej średnio
wiecznej wiedzy. której
później/ rozwinęła się nau­
ka — chemia. Ale właśnie 
okres, w którym działał Sę-
dziwój przełom XVI i
XVII wieku — dał podwali­
ny powstaniu polskiej che­
mii.
Współczesnymi Sędziwoja 

byli m. in. Jan Polak, który 
zdobył tajemnicę destylacji 
kwiatów i ziół oraz Marcin 
Gorayski, który po raz pierw­
szy pod kątem naukowym zba 

। dał polskie saliny.
Narodziny zaś polskiej che­

mii jako nauki datujemy w 
wieku XVIII, kiedy to sławny 
polski uczony, Jędrzej Śnia­
decki, zapoczątkował w Pol- 

I sce nauki chemiczne. •
Waicria Korycka

Dlaczego upadli
ozbita została jeszcze jedna legenda z II uiojny 
światowej. Utarło się przekonanie, że Hitler 
zaoszczędził Anglię ze względów wyłącznie „ra­
sowy ch“. W Anglikach widział „błądzących" 

przedstawicieli niemiecko-aryjskiej rasy panów, prze­
ciwieństwie do narodów romańskich i słowiańskich, 
którym przeznaczył rolę półniewolników.

Legendę tę obalają odnalezione do­
kumenty w archiwach pohitlcrowskich. 
Przedstawiliśmy naszym Czytelnikom 
w „Głosie” z 2 maja plan zbrojnego 
napadu na Anglię. Jak wynika z doku­
mentów, w planach Hitlera miała to 
być decyzja ostateczna, gdyby zawio­
dły próby opanowania wyspy brytyj­
skiej przez jakiś przewrót wewnętrz-

Niemcpuni adenauerowskimi. Tytnexa-\
sem oto co czytamy oświadczeniu
admirała Raedera z narady jego sztabu 
w 1940 roku. Powiedział on: „Hitler 
jest głęboko przekonany, iż porażkę 
Anglii uda się osiągnąć bez desantu” 
(Documents of German Foreign Policy 
1918—1945).

ny.
Historycy i politycy zachodni 

mówią o tych planach Hitlera
głośno. Może dlatego,
wszystkich i 
najściślejszej

mostów’
aby 

dla
nie

nie 
zbyt 
palić

współpracy
ewentualnej

Anglii z

Związek „Link“
Na co liczył Hitler?
Pod wrażeniem sukcesów w Mona­

chium, które dały mu Czechosłowację 
i Austrię, spodziewał się, że uda mu 
się opanować Wielką Brytanię bez wy-

strzału. Poseł niemiecki w Irlandii 

nosił Ribbcntropowi 22 lipca 
„W wyniku sukcesów osiągnięta0' 
przez Niemcy, szybkie zawarcie P0^ 
na stosunkowych znośnych war’sn 
dla Anglii, znajdzie poparcie ze s 
Chamberlaina. Halifaxa oraz ze s- 
kół konserwatywnych, działaczy 
stwowych (Wilsona), City i pisina ’’ 
mes”. Mussolini powiedział Kibben 
powi w Rzymie 19 września 
„W rządzie angielskim istnieje (y 
osób uważających, żc byłoby n° 
gdyby wojna zakończyła się 
misem, gdyż, zdaniem ich, AngHa 
grała już wojnę i obawda się 0 c 
desantu na swoim terytorium”. 
Berlinie, ani w Rzymie nic tra'c°n°foau 
dziei, że starzy „monachijczycy 
Churchilla. Lecz wtedy, kiedy 
Jodl i Rundstacdt opracowywał* } 
inwazji „Lew morski” «SccloC"^j< 
Himmler kompletował aparat f 
powski dla Londynu. Hitler nie 
cy zwierzać się ze swych myśl*. 
wał plan przewrotu państw®MC^
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Nowe metody - lżejsza praca
Oni TecNiniLi OaiłzEeckiej

Bogaty program Dni Techniki Ra­
dzieckiej przewiduje m. in. wysta­
wy radzieckiej książki technicznej, 

konkursy dla młodzieży i dorosłych, refera­
ty, odczyty i prelekcje wybitnych inżynierów 
i naukowców z Polski i ZSRR na temat tech­
niki radzieckiej oraz różne projekcje filmo­
we w kinach, domach kultury, szkołach i za­
kładach pracy.

Sukcesy Związku Radziec­
kiego w budowaniu no­

wego życia wywierały i wy­
wierają ogromny wpływ na 
życie i walkę wszystkich naro­
dów oraz historyczne procesy 
rozwoju. Krocząc niezłomnie 
leninowską drogą uprzemysło­
wienia kraju, naród radziecki 
poszczycić się może nie lada 
osiągnięciami. W ciągu krót­
kiego okresu historycznego 
Związek Radziecki prześcignął 
w rozwoju gospodarczym naj­
bardziej rozwinięte kraje ka­
pitalistyczne i zajął drugie 
miejsce w świecie, a obecnie 
pomyślnie realizuje zadanie 
doścignięcia i prześcignięcia w 
produkcji przemysłowej Sta­
nów Zjednoczonych.

W dziedzinie rozwoju nauki, 
oświaty i techniki ZSRR stał 
się pierwszym mocarstwem w 
świecie i stale wprowadza w 
różnych dziedzinach gospodar 
ki coraz to inne udoskonale­
nia, które czynią pracę łatwiej 
szą, lżejszą i umożliwiają zna­
czne obniżenie kosztów.

DECYDUJE TWÓRCZA MYŚL

YViele z tych nowych metod 
zastosowano m. in. w 

rolnictwie. Zespół uczonych 
białoruskich z prof. Micha­
łem Macepurą na czele zapro 
jektował zestaw maszyn, które 
pozwalają szybko osuszać bło­
ta, wycinać krzaki i orać pola, 
eliminując prawie całkowicie 
ręczną pracę robotników.

Jest to ważne, gdyż błota i 
zawodnione ziemie zajmują w 
Związku Radzieckim po­
wierzchnię 6-krotnie większą 
od obszaru Polski.

I tak nowa koparka do ro­
wów — KM 1400 — może wy­
kopać w ciągu letniego dnia 
rów o długości 15 km, a więc 
tyle, ile w tym czasie kopie 
ręcznie 3 tys. robotników. Ma­
szyna do drenowania kreciego 
typu DKN-2 ryje w ciągu go­
dziny 3,5 km kanalików pod­
ziemnych, zapewniających 
kompletny spływ wody z całej 
osuszanej powierzchni.

Doktor nauk rolniczych Dy-

mitr Kamyszenfco skonstruo­
wał siewnik pneumatyczny, 
który pozwala siać ziarno z 
prędkością od 15—30 km na 
godzinę. Dzięki odpowiedniej 
konstrukcji siewnik zapewnia 
dobre rozmieszczenie ziarna w 
glebie, a tym samym — jak 
wykazały przeprowadzone w 
ostatnich latach próby — 
wzrost plonów o 2 do 3 kwin­
tale z hektara.

Obecnie dr Kamyszenko za­
mierza przeprowadzić doświad 
czenia z sianiem z prędko­
ścią 50 do 60 km na godzinę. 
Ponieważ tak szybkobieżnych 
traktorów7 na razie nie ma, 
podczas prób siewnik będzie 
ciągniony na linie przez nisko 
lecący helikopter.

Znaczne korzyści przynoszą 
również różne urządzenia za­
stosowane w radzieckim trans 
porcie. Wśród pracowników 
transportu duże zainteresowa­
nie wywołała wiadomość o 
projektowaniu w moskiewskim 
Instytucie Lotniczym wielowir 
nikowych „latających plat-
form”, które będą mogły 
dźwignąć ładunek o wadze 
40 ton.

CIEKAWE POMYSŁY

Coś dla bibliofilów
Powsiaje historia książki |

T[kazał się zeszyt próbny niezwykłego słownika, jakiego 
U kraj nasz dotychczas nic posiadał. Jest to Słownik Bio­

graficzny Pracowników Książki Polskiej czyli krótka biogra 
fia bibliofilów, drukarzy, księgarzy od czasów najdawniej­
szych do chwili obecnej. Od dawien dawna mieliśmy miłoś­
ników książek gromadzących zbiory, z których powstawały 
z czasem biblioteki publiczne. Zasługi założycieli tych biblio 
tek dla kultury polskiej są mało znane i nic doceniane. Wie­
lu było entuzjastów bezimiennych i pamięć o nich zaginęła.

Historia książki polskiej jest kartą niezapisaną. Lukę tę 
zaczęli wypełniać obecnie pracownicy bibliotek publicz- 
nych, przeważnie uniwersyteckich w całym kraju. Dzięki 
zbiorowym wysiłkom mamy obecnie pierwszy zeszyt prób­
uj- Obejmuje on około 150 nazwisk zasłużonych praeo-wni- 
ków książki polskiej, kolekcjonerów7, drukarzy i fundatorów 
bibliotek publicznych. Słownik ułożony jest systemem duń­
skim, czyli każdy zeszyt'zawiera nazwiska od A do Z.

Pierwszy zeszyt przynosi garść informacji o b i b 1 i o fi­
lach p o z n a ń s k i c h. Dowiadujemy się z niego np. o od 
działywaniu kulturalnym Poznania na ludność polską, War- 
uiij i Mazur na przełomie XVIII i XIX wieku. W Ostródzie 
działał księgarz i w ydawca Franciszek Pospieszyński z Pó­
źnią, który na zlecenie kół polskich Poznania i Cieszyna 
Wydawał tam liczne książki polskie, a także „Gońca Mazur- 
skiego”, finansowanego przez Poznań. „Goniec’ drukowany 
był gotykiem. W historii książki polskiej, zapisał się chlub­
nie w XV i XVI wieku pergaminista Mateusz z Poznania, 
mieszkający na Chwaliszewie. Również do historii książki 
Polskiej przeszli Jan (ojciec) i Jan (syn) Wolrabowic, druka- 
Re poznańscy w drugiej połowie XVI wieku.

Wśród miłośników książki zapowiedź dalszych zeszytów 
Równika budzi żywe zainteresowanie. H. B.

Szcehownlea z

przypadkowe. Trudno przypusz-Zainteresowanie szachami, zabł ąkanego ptaszka jest oczywiście 
czać, by miał zamiar pomóc w iozeg;aniu partii... Z takim; kibicami muszą się liczyć grający 
na wolnym powietrzu. Wolą przerwać na chwilę partię, niż gdyby mimowolny intruz miał im

Jkm - szkoM

powywracać pionki. Fot. — Henryk Dera
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Zakazana wolność

Tnną ciekawą próbą, również 
* w transporcie, jest zapro­

jektowane przez radzieckich 
inżynierów wykorzystanie sil­
ników odrzutowych do odrzu­
cania na duże odległości ziemi 
i skał w odkrywkowych kopal 
mach węgla i rudy. Dzięki 
temu będzie można wyelimi-
nować 
porcie 
wejery 
trów i

w kopalnianym trans- 
wielkie i ciężkie kon- 
o długości do 200 me- 
wadze każdego z nich

do 1.200 ton.
W kopalniach coraz częściej 

zastępuje się koparki i inne
urządzenia 
buchowymi. 

Obecnie

materiałami wy-

uczeni radzieccy
proponują dokonać jeszcze po 
tężniejszych eksplozji mate­
riałów. Ułatwią one odkrycie 
warstwy węgla koksującego 
grubości 45 m na niedawno 
zbadanym obszarze południo- 
wo-jakuckich złóż. Odsłonięcie 
jej zwykłymi metodami zajęło 
by 8 lat, podczas gdy przy sto­
sowaniu materiałów wybucho­
wych dokona się tego same­
go w7 dwóch latach i to w do­
datku przy kilkakrotnie mniej 
szych kosztach.

Z budownictwa donoszą o 
innej ciekawej metodzie. Pra­
cownicy kijowskich zakładów 
produkujących prefabrykaty 
budowlane, zastosowali nowy 
sposób cięcia płyt kamiennych 
i betonowych przy pomocy spe 
cjalnego palnika gazowego.

Wspomniane przykłady są 
tylko drobnym odcinkiem o- 
siągnięć, notowanych w ZSRR 
w ostatnim okresie; jest ich 
mnóstwo, i to we wszystkich 
dziedzinach.

Oprać.: Bronisław Lisowski

plan „Seeloewe “?
i to wcale nie w oparciu o kon- 

er"atystów typu Chamberlaina.

kogo liczył „iuehrer“
istniała i działała grupa na 

faszystowska, poza osławionym fa- 
sir Mosley’em. Była to wpływ o- 

Pik' faQdi°rtiów (wielkich obszar- 
•ei h tyPU pruskich junkrów. Na cze- 
, stali lord Bedford, lord Hamilton

Wysuwaii oni na czoło w 
kuli Ce’. ^eCz tym usilniej działali za’ 
ich Z”1* Sprawy Anglii interesowały 

r.Ug®rzędnic; mieli oni na uwadze 
Grup^ *nteresy klasowe swego stanu. 
d2y a ta’ P° dojściu Hitlera do wła- 
^Ukt ^emczech' utrzymywała stałe 
Ich d y. z Hitlerem. Hitler zapraszał 
hiCh ? *em*ec’ a Himmler urządzał dla

W<>Znc p°i°'vania. Były szef wy- 
osohistanS’Clsk*e&0 sir Barry Domville, 

y przyjaciel Hitlera, zorganizo- 
fho(jnj'laZf'k Proniemiecki „Link” (Po- 

"sPółdziałał z nim były or-

Parlamcntarnej konserwa- 
gruPy lord M. Tempie i inni

Politycy ci poważnej siły nie repre­
zentowali. lecz ze względu na swój po­
tencjał finansowy i rozlegle stosunki 
międzynarodowe, dla obrony interesów 
stanowych gotowi byli posunąć się do 
zdrady kraju. Organ ich „England - 
German Observer” otwarcie nazywał 
Churchilla i jego grupę zdrajcami. Gru 
pa ta finansowała jawnego faszystę 
Moslcy’a. „Fuehrcr” w swoich planach 
nie brał pod uw7agę żadnego z owych 
lordów, by postawić go na czele prze­
wrotu państwowego. Potrzebna mu 
była wybitna, powszechnie znana oso­
bistość, ha wzór marszałka Petaina, 
Wszyscy wchodzący w grę kandydaci 
byli drugo lub trzeciorzędni i nie mo­
gli pociągnąć za sobą społeczeństwa 
angielskiego.

Pomiędzy skrajną prawicą konserwa­
tystów' a Hitlerem toczyła się poufna 
wymiana zdań co do osoby przyszłego 
angielskiego Petaina czy norweskiego 
Guislinga. Wybór padł wreszcie (wnio­
sek Hitlera) na księcia Windsoru, by­
łego króla Edwarda VIII. Historyk an-
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potkali się jak każde­
go ranka przed wejś­
ciem do parku. Przy 

witali się krótkim — serwus 
— i w milczeniu zdążali w 
kierunku szkoły. Marek naj 
wyższy z trójki, szedł wol­
no tuż za plecami kolegów. 
Pogwizdywał z cicha jakąś 
melodię. Mimo wczesnej 
pory było ciepło. Dzień za-
powiadał się
Przy 
Marek 
przez

bramie 
głośno

drgnęli, 
wtedy

słoneczny, 
wyjściowej 

gwizdnął
zęby. Chłopcy ani 
, minęli bramę i 

dopiero obejrzeli
się za siebie. Marek dawał 
im znak ręką by wrócili.

Y rzynastoletni Janek z 
jasną, kędzierzawą 

czupryną, zatrzymał się.
— Co chcesz? — 

krzyknął. Ale Marek już 
był przy nim.

— Słuchajcie, nie pój­
dziemy dziś do „budy” — 
powiedział to tonem nie 
znoszącym sprzeciwu. Chłop 
cy spojrzeli podejrzliwie 
na niego.

— Niby dlaczego? — za­
pytał zaczepnie Stefan.

— Bez głupich kawałów, 
mów o co chodzi — dorzu­
cił Janek.

— Nie pójdziemy, bo 
dość mam „budy”. Wybie- 
rzemy się do kina, a jak 
nie dostaniemy biletów to 
urządzimy sobie małą wy­
cieczkę nad Wartę.

Janek zawahał się przez 
moment aż wreszcie rzeki: 
— Dobra! — Dwaj chłopcy 
zawrócili ku bramie parko­
wej, tylko Stefan nie ru­
szył się z miejsca. Marek 
pierwszy przypomniał sobie 
o koledze, odwrócił się i 
krzyknął w jego stronę: — 
Mamin synek! — a potem

giclski Simon Haxey w dziele pt. „To­
ry M. P.” (Londyn, str. 203) poświęca 
sporo miejsca w swej pracy próbom 
pozyskania zdetronizowanego króla dla 
zdrady kraju. Sondowali grunt zarów­
no spiskujący lordowie, jak i agenci 
hitlerowscy poprzez utytułowane za­
graniczne osobistości.

Landlorrlowie stchórzyli
Równocześnie zaczęła działać propa­

ganda Goebbelsa. Radio niemieckie w 
języku angielskim, straszyło Anglików 
inwazją, oświadczając równocześnie, że 
„wtargnięcia można uniknąć, jeżeli na­
ród angielski obali rząd Churchilla”. W 
szyfrowanych komunikatach Niemcy 
pouczali zdrajców jak mają postępo­
wać. Czujny kontrwywiad angielski 
„Tntelligencc Service” rozszyfrował za­
mysły Hitlera. Mosley i jego grupa zo­
stali aresztowani. Landlordowie stchó­
rzyli. Wojna potoczyła się dalej. 
„Wódz” zaczął rozwijać plan „Lew mor 
ski”. Dnia 8 sierpnia 1940 roku rozpo­
częła się bitwa lotnicza o Wielką Bry­
tanię, zakończona klęską niemiecką. 
Anglia nie miała więc swego Petaina. 
Książę Windsoru odrzucił ofertę a Hi­
tler nic zaryzykował desantu.

Franciszek Hryniewicz

splunął przez zęby i wy­
cedził: — Tchórz! — Ste­
fek podbiegł.

— Ja mogę iść, ale pa­
miętasz jaką miałeś gran­
dę ostatnim razem? — mó­
wiąc to patrzył koledze w 
oczy. Marek przysunął się
bliżej i 
ścią.

Zresztą

powiedział ze zło-

nami, leć 
skarż.

Chłopcy 
ną alejką.

tobie co do 
nie musisz

do szkoły

skręcili w

tego? 
iść z 
i na­

boa.
Zegar na Zamku

wskazywał godzinę ósmą. 
Marek i Janek szybko prze 
szli park i znaleźli się na 
ulicach śródmieścia. Stefan 
wlókł się za nimi. Był zły. 
— Tchórz, ja mu pokażę! 
— odgrażał się to myślach 
Markowi. Na placu Wiosny 
Ludów chłopcy zatrzymali 
się przy budce telefonicz­
nej.

— Nad wodę, czy do 
kina? — zapytał Marek.

— Taki ładny dzień, 
chodźmy popatrzeć jak ło­
wią ryby — odpoioiedział 
Janek. Zresztą — dodał — 
tam bezpieczniej niż w 
mieście. Chłopcy wskoczyli 
do nadjeżdża iącej „13”.

Tjyagary. Znany sposób 
opuszczania przez dzie 

ci młodsze i starsze lekcji 
nie jest na- szczęście zja­
wiskiem powszechnym. W
szkołach 
wagarowanie

podstawowych
należy

czej do wyjątków.
ra- 

Nie-
mniej ma ono siooich zwo­
lenników i to najczęściej 
wśród, dzieci słabszych w 
nauce. Zwłaszcza wiosenną 
porą, kiedy zazieleni się w 
parkach i na ulicach, wa­
gary stają się bardziej po­
ciągające, kuszące.

Przyczyny opuszczania 
szkoły bez usprawiedliwie­
nia są niejednolite i tak 
różnorodne, że trudno do­
szukać się jednego czy kil­
ku źródeł. Jest ich cała 
gama. Najczęściej jednak 
wagarują dzieci, które w 
domach rodzicielskich nie 
czuja się potrzebne i ko­

chane.
Nienormalne zaś warun­

ki domowe (rozbite mał­
żeństwa) powodują u dzie­
ci przeróżne kompleksy, 
które z kolei mają ogromny 
Wpływ na ich wewnętrzne 
życie, a także na postępy 
w nauce. Osamotnione, 
zepchnięte, na dalszy plan 
domowego życia, trakto­
wane nieraz obojętnie, a 
czasem wręcz nieprzychyl­
nie przez rodziców, dla 
których stały się „prze­
szkodą” — tworzą sobie 
same nową, zupełnie od­
mienną codzienność. Upo­
korzone, a zarazem zbun­
towane przeciwko dorosłym 
(a więc wychowawcom 
również) zaczynają zależ­
nie od charakteru, normo­
wać swoje własne życie. W 
takich wypadkach nie trud­
no zejść na złą drogę. Od 
„niewinnych” wagarów 
jakże często właśnie za­
czynają się przestępstwa 
wśród nieletnich.

Druga grupa wagarowi­
czów składa, się z dzieci, 
które nierzadko biorą przy­
kład, z... rodziców.

Imieniny pani domu wy­
padły w środę. Goście 
opuścili solenizantkę późną 
nocą. Zmęczeni domowni­
cy, a wśród nich i dzieci, 
położyli się spać nad ra­
nem. O godzinie 7 nikt się 
nie obudził. O godzinie 9 
matka powzięła decyzję — 
syn nie pójdzie dziś do szko 
ły, napiszę mu jutro w 
dzienniczku, że miał ból 

głowy.
Tego rodzaju jawne 

kłamstewka rodziców mogą 
spowodować (i niestety —, 
powodują) taki sam nawyk 
u dzieci. Raz, drugi dziecko 
za namową matki opuści 
lekcje, a za trzecim razem 
wagaruje już na własną 
rękę.

Zdarzają się jeszcze i in­
ne wypadki, które należa­
łoby zaliczyć raczej do 
przestępstw dorosłych, a 
nie dzieci. W jednej z po­
znańskich szkół podstawo- 
loych 8-letnia dziewczynka 
nie przychodziła systema­
tycznie do szkoły. Zainte­
resowani wychowawcy za-
częli przyczyn
wtedy okazało się, że ro­
dzice użyli małej jako pre­
tekstu do... otrzymania 
mieszkania. To oni nie po­
zwolili uczęszczać dziew­
czynce do szkoły, by prze-
konać nauczycieli, nie
ma ona warunków do od­
rabiania lekcji w domu.

ilka lat temu jeszcze 
wagarowanie nie na­
leżało do sporadycz­

nych wypadków. Prawie w 
każdej szkole podstawowej 
znajdowała się grupka dzie-
ci
wiczów.

.etatowych” wagaro­
Obecnie plaga

wagarów nie jest już wiel­
kim problemem, chociaż na 
dal występuje. Dzięki rze­
telnej współpracy szkoły z 
komitetami rodzicielskimi 
zdołano wytępić tę plagę 
wśród dzieci. Mimo to jed­
nak co miesiąc 5 spraw za 
systematyczne opuszczanie 
lekcji kieruje się do kole­
giów orzekających przy pre 
zydlach DRN.

Za wagary, jak zresztą za 
wszystkie inne przestęp­
stwa wśród nieletnich, któ­
rych kroniki władz porząd­
kowych notują stały wzrost 
— nie może odpowiadać wy 
łącznie szkoła. Władze o- 
światowe i część rodziców
wrykazują maksimum do-
brej woli w sprawie jak 
najbardziej bliskiej ogóło­
wi społeczeństwa — „przy­
szłości narodu”. Jeśli jed­
nak nadal dzielić ich będzie 
„mur obojętności” od pozo­
stałej części rodziców, to 
trudno liczyć na wyelimi­
nowanie wagarów, drob­
nych. kradzieży itd. wśród 
młodego pokolenia. Od 
wspólnego systemu 
wychozoawczcgo i w domu 
i w szkole zależeć może pra 
widłowe wychowanie.

Anna Siekierska
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Lato naszych dzieci
TEGOROCZNE przygotowania do 
I WAKACJI NASZYCH DZIECI JUZ

SIĘ ROZPOCZĘŁY. Z TRADYCYJNYCH 
FORM WYPOCZYNKU — TAKICH, JAK 
KOLONIE, OBOZY, PÓŁKOLONIE I 
WCZASY W MIEŚCIE SKORZYSTA 940 
TYS. DZIECI I MŁODZIEŻY. ORGANI­
ZATORZY LETNIEGO WYPOCZYNKU 
PRZYPUSZCZAJĄ JEDNAK, ZE ZDOŁA­
JĄ „UPCHNĄĆ” OKRĄGŁY MILION.

Przyjaciół Dzieci oraz Liga 
Kobiet. GKKF i TKKF rów­
nież zgłosiły swój akces, udo­
stępniając młodzieży wszyst­
kie boiska i baseny, na któ­
rych czekają instruktorzy. 
Komisje do Spraw Wczasów 
przy radach narodowych po­
winny spełniać rolę koordy­
natora wszystkich form akcji 
letniej.

POMYŚLCIE O TYM

brakujących do niego
60 tys. dzieci młodzieży
znajdą się dodatkowe finanse. 
Bo na co jak na co, ale na 
wakacje dla własnego dziecka 
wielu rodziców, chociaż nieraz 
z trudem, nadprogramowo 
wyłoży pieniądze, skoro bę­
dzie tylko możność wysłania 
go na kilka tygodni odpoczyn 
ku. Prawdopodobnie i za-

19 szkół Szczecina zebrało 
47 grup dzieci, które spędza­
ły letnie dnie w lesie na Głę­
bokim, korzystając z kąpieli 
w jeziorze.

Harcerze z miast powiato­
wych woj. poznańskiego zbie­
rali młodzież — harcerską i

kłady pracy
„uszczkną” coś z

dodatkowo 
funduszu

zakładowego, aby jak naj­
większa liczba dzieci pracow­
ników mogła skorzystać z let­
nich wakacji poza miastem.

PROBLEM MILIONA 
DZIECI

]\Ja tym jednak kończą się 
możliwości, ograniczone 

ilością miejsc w stałych pla­
cówkach, liczbą fachowej ka­
dry, która może poświęcić mie 
siąc na opiekę nad dziećmi. 
Nie znaczy to jednak, że koń­
czą się możliwości w ogóle, że 
nie można kontynuować roz-
poczętej przed 
akcji „małych 
czynku”, którą 
zacje społeczne,

trzema laty 
form wypo- 
takie organi- 
jak np. Zwią

zek Harcerstwa Polskiego, 
Liga Kobiet czy Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci powinny na­
dal prowadzić.

Co roku — jak wynika z
obliczeń jeszcze milion
dzieci i młodzieży pozostaje
latem w mieście, 
które tylko przez 
rzystają z kolonii 
są takie, które 
względów wcale

Są to takie, 
miesiąc ko- 
lub obozów, 
z różnych 

nie wyjeż-
dżają lub młodzież w wieku 
14—16 lat, która już się nie 
uczy a jeszcze nie pracuje i 
wobec tego jest pozostawio­
na własnemu losowi.

GDY SIĘ CHCE — 
TO MOŻNA

TA oświadczenia lat ubieg- 
łych wykazały, że ini-

cjatywa i dobre chęci 
mogą tu zdziałać.

Wrocław prowadził 
pod hasłem „wszystkie

wiele

akcję 
dzieci

poza miastem”, zorganizował 
dookoła dolnośląskiej stolicy 
półkolonie pod namiotami, do-
kąd wrocławskie 
codziennie woziły 
Kuchnie połowę 
wojskowej dawały 
storn obiady.

tramwaje 
młodzież, 
jednostki 

półkoloni-

nie 
cji, 
ki,

należącą do tej organiza- 
prowadząc ją na wyciecz- 
inicjńjąc gry terenowe.

MAŁE FORMY WCZASÓW

W 1959 r. małymi formami 
’’ wczasów zostało obję­

tych 120 tys. dzieci i młodzie­
ży miast oraz 100 tys. dzieci i 
młodzieży wiejskiej.

W tym roku harcerze pra­
gną swoją letnią akcją 
„WDM-60” (.Wakacje Drużyn 
Miejskich) objąć 200 tys. mło 
dzieży harcerskiej i niezorga- 
nizowanej. W organizacji ma­
łych form wczasów będą mia­
ły swój udział: Towarzystwo

Premiera 
„Antygony"

Teatr Polski przygotował 
tym razem coś z greckiej 
klasyki — tragedię Sofokle- 
sa pt. „Antygona”. Premie­
ra odbędzie się 25 bm. o 
godz. 19. Reżyseria Jana 
Perza, scenografia Henryki 
Głowackiej (scenograf Te­
atru Narodowego w War­
szawie), muzyka Tadeusza 
Szeligowskiego.

Rolę Antygony kreuje 
ksandra Koncewicz, w 
Kreona gościnnie wystąpi
fred Łodziński aktor

Ale 
roli 
Al- 
Te-

atru Polskiego w Warszawie. 
Pozostałe role wykonują: 
Wanda Ęlbińska (Ismena), Ry 
szard Ostromęcki (Ha j mon 
syn Kreona), Danuta Wiło- 
wicz (Eurydyka żona Kreo­
na), Kazimierz Przystański 
(Tyrezjasz), Marek Dąbrow­
ski (Zwiastun), Marian Mir­
ski (Strażnik), Blanka Orszań 
ska (Sługa) oraz Adam Bilski,
Henryk Drygalski Kazi-
mierz Łastawiecki (Chór Star 
ców Tebańskich). (mf)

Wcale nie bajki

Ozecz jednak w tym, że ak- 
cji tej potrzebne jest 

szerokie zaplecze społeczne. 
Chodzi o to, aby zarówno ci, 
którzy mają dzieci w „wieku 
wakacyjnym” jak i ci, którzy 
ich nie mają — rozejrzeli się 
na własnym podwórku: kim 
należy zainteresować komi­
tet blokowy lub najbliższą 
sobie organizację, aby jak
największa liczba

Młodzi o małżeństwie
/''Adpowiedzi były 

wersyjne. Jedni 
dzili, że chcą, inni

kontro- 
twier- 

że nie

naszych
dzieci zamieniła podwórza na 
miejsca pełne świeżego po-
wietrza a 
bez zajęć 
bawę.

nudę letniego dnia 
— na radosną za-

Grażyna Zielska

PĘPOWO w powiecie 
gostyńskim, ongiś Pampo- 
wo. Nazwy kmieci Pąpik 
i Gęba wymienione zosta-
ły w Złotej 
Jeszcze do 
go oglądać 
zamczysko,

Bulli (1136 r.). 
dnia dzisiejsze 

można tzw. 
miejsce, gdzie

stał gródek Peregrym 
Pampowskich.

W r. 1661 zjechał się tu 
(podaję za Wł. Stachow- 
skim: „Czarownice z Pę­
powa” — Kronika Go­
styńska nr 4 seria VI) go­
styński urząd wójtowski 
w osobach wójta Jakuba 
Cytackiego, Grzegorza Ka
rasia, Jakóba 

Wojciecha 
Kędziorki, 

by sądzić 
czarownice.

Jedną z o- 
skarżonych

była Zofia 
Goruszczan- 
ka, która 
„mleko od 
czarnej krowy

Ładnego i

chcą. Tych ostatnich była pra 
wic połowa, co równałoby się 
groźbie kryzysu rodziny, gdy­
by nie... młody wiek ankieto- 
wanych. Gdy się ma 18—20 
lat uczucia są najczęściej 
krańcowe: „tak” albo „nie”.

aby krowa mu zdechła. 
Mało tego. Zeznała jaszcze 
na torturach, że po cza­
rodziejskie ziele chodziła 
pod lisie jamy pod Sko- 
raszewicami, zielem tym 
truła świnie. Córkę swoją 
nauczyła zdobywać miłość 
u parobków za pomocą na 
pitku z wywaru, w któ­
rym gotował się skrawek 
koszuli ukochanego. Sąd 
i ją skazał na śmierć 
przez spalenie.

Nie inny los spotkał bra 
ta wspomnianej na poczat 
ku Zofii Goruszczanki — 
skrzypka wiejskiego Mi-

Dopiero w dojrzalszym wieku 
dochodzi się do bardziej wy­
ważonego precyzowania u- 
czuć, zamiarów i dążeń.

Tymczasem jednak młodzi 
przeciwnicy (przeciwniczki) 
więzów małżeńskich są zdecy 
dowani ich uniknąć, ponie­
waż... „Życie człowieka jest 
krótkie i nie warto, by było 
zgorzkniałe” pisze H.W. z 
Olecka. „Znajome dziewczęta 
są tak puste i tak mało inte­
ligentne, że zadaję sobie pyta 
nie, czy z taką żoną wytrzy­
małbym trzy miesiące” („Sa­
motny Andrzej”). „Mężczyzn 
uważam za ohydnych egois­
tów, którzy chcą tylko brać 
— ale broń Boże cokolwiek 
dawać” twierdzi anonimowa 
uczestniczka ankiety.
A czego oczekują ci, któ- 
t *- rzy niemniej stanowczo 
pragną się ożenić (wyjść za 
mąż)? „Chcę się połączyć z 
kobietą, odpowiadającą mi du 
chowo i fizycznie, z którą

„OKRUCIEŃSTWO”

Taki tytuł nosi nowy 
ciekawy film radziecki, re’ 
żyserowany przez Władi- 
mira Skujbina. Temat na 
pozór doskonale znany j 
wielokroć już na naszych 
ekranach oglądany: pierw, 
sze lata władzy radzieckiej 
i walki z bandami grasują, 
cych na Syberii dywersan- 
tów, zastraszona ludność i 
bohaterscy żołnierze, po. 

. tyczki, strzelanina, pościgi, 
Temat ten jednak pokaza­
no w sposób zupełnie od. 
mienny, wplatając weń wą 
tek osobistego dramatu 
młodego żołnierza, który do 
walki z przestępcami pod­
chodzi nie tylko zgodnie z 
rewolucyjnym prawem lecz 
i z sercem i dlatego nie 
może pogodzić się z okrut­
ną bezwzględnością swego 
przełożonego. Pointa filmu 
jest zaskakująca i zmusza 
widza do głębokich reflek­
sji.

chała. Akt

HISTORIA
^cie^UjosłM^

owczarzowi
Krzysztofowi wydoiła”. Sąd 
w dowód swojej łaskawo­
ści, dlatego że była mało­
letnią skazał ją na ścięcie, 
a nie na spalenie.

Przy zeznaniach oskar­
żyła Reginę Kowalkę, któ 
ra miała bywać na Łysej 
Górze (wzgórek pod Rębo 
wem), jeździć wronymi 
końmi, piec krowom chleb 
z lubieszczką, aby mleko 
dawały, wiórki sypać 
przed cudzymi chatami, 
aby mleko krowie zepsuć, 
coś tam założyć we wrota 
księdzu plebanowi, który 
był jej winien za 12 gęsi,

skrzypkach i

oskarżenia na 
podstawie 

zeznania te­
go chłopaka 
w czasie tor 
tur zarzuca 
mu, iż 6 ra­
zy był na 
Łysej Górze, 
że co czwar­
tek grał na 

że jeździł na

mógłbym przejść 
wzajemnie sobie 
a zarazem taką, 
łość byłaby dla

przez życie, 
pomagając, 
której mi- 

mnie bodź-
cem doskonalenia się, rozwo­
ju” (J.R. Wrocław). „Nie z mi 
łości... raczej z rozsądku, wła 
ściwie po to, żeby mieć dzie­
ci” odpowiada „stały (21-let-
ni) czytelnik”. Ciekawe, czy

zjazd czarownic.

Wszystko jak w balia-
dzie. Nawet 
zakończenie, a 
stos.

Pępowo do

takie same 
mianowicie

pierwszych
lat po wojnie składało się 
z kilkunastu domów, na­
zwą swoją objęło także 
dwór Chocieszewice. W 
ostatnich latach wybudo­
wano tam kilkadziesiąt no 
wych domów, przekształ­
cających miejscowość w 
większe i ruchliwe osied­
le.

jego ojcowskie uczucia wy­
trzymają próbę pierwszej, nie 
przespanej nocy, zakłóconej 
płaczem dziecka?
Oo sądzić o plonie ankiety?

Chyba to, że nasza mło­
dzież wcale się tak bardzo nie 
zmieniła, jak można by po­
chopnie myśleć, gdy się sły­
szy wygłaszane przez nią bra 
wurowe teży o życiu. Kiedy 
chłopiec lub dziewczyna prze 
stają silić się na „imponowa­
nie” i mówią szczerze o sobie 
i swoich pragnieniach — oka­
zuje się, że ich uczucia nic są 
ani „ekstrawaganckie”, ani 
„ultranowoczesne”, ani „cy­
niczne”: po prostu zwykłe 
wielkie nadzieje i małe oba­
wy pięknego okresu życia, 
gdy się ma osiemnaście lat...

(na podstawie ankiety miesięcz­
nika „Radar” opracowała — if)

PIĘKNOŚCI EKRANÓW

Włoskie aktorki filmowe 
znane są doskonale na­
szym widzom ze swej uro­
dy. Blask koronowanych 
gwiazd ekranu — Lollo- 
brigidy i Loren raz po raz 
zaćmiewa jakaś nowa pięk 
ność filmowej konstelacji, 
niewiele ustępują tamtym 
— wdziękiem, figurą, ładną 
buzią...

Poniżej jedna z mniej 
znanych naszym widzom 
gwiazd włoskich — Scilk 
Gabel. (w)

Fot. - cwr

Rewiry zaklęte.
Rewir. Kilka stolików, wyłaniających się 

jasnymi prostokątami obrusów z po- 
mroki wnętrza; przemierzona niezliczoną 
ilość razy trasa — od stolików do bufetu, do 
kuchni; codzienna trasa utrwalona na zaw­
sze — żylakami. Goście, przybywający coraz 
liczniej im bliżej południa, często spieszący 
się, na ogół niecierpliwi i opryskliwi. To jest 
właśnie rewir — miejsce pracy kelnera. „Za­
klęty rewir”, jak mówi Worcell.

Zawsze intrygował mnie tytuł tej książki. 
Dlaczego — zaklęty? To nie był przecież cza- 
rowmy zamek na szklanej górze. Ciężki los 
młodego chłopaka, który mozolnie wspinał 
się po hierarchicznych szczeblach kelnerskie­
go fachu, budził odrazę do ówczesnych sto­
sunków w gastronomii. Popędzany pikolak 
mógł raczej przeklinać swój zawód i swój re­
wir, pozbawiony złudzeń o czarnoksięskich 
samo-nakrywających się stoliczkach, o bły­
szczących zastawach, powodzi świateł, strze­
lających korkach od szampana. Więc chyba 
— przeklęty rewir.

Czy także dzisiaj, po kilkudziesięciu latach 
od tamtych czasów?

O naszej gastronofnii wypisano tony pa­
pieru i atramentu. Roi się w prasie od 

sensacyjnych reportaży o kulisach restaura­
cyjnego stolika. Bohaterzy ich — spece od 
kantów, czy naciągania, występują w ele­
ganckich frakach lub białych kitlach — to 
kelnerzy. O kelnerach różnie też mówią sa­
mi konsumenci. Tak powstał niewesoły obraz 
gastronomii, zaczerniony ciemnymi plamami 
atramentu.

— Kiedy Pan zaczął?
— Było to pięćdziesiąt lat temu w 1909 ro­

ku. Miałem 14 lat, gdy uciekłem z domu że­
by zostać ... kelnerem. W dodatku miałem już 

pojęcie o pracy kelnerów. W restauracji me­
go ojca przyjrzałem się im jak pracują przy 
stoliku, za bufetem, jak się kłócą w kuchni, 
widziałem nieraz zmęczenie na ich twarzach, 
czasem — pijacki uśmiech, kiedy zbyt często 
zapraszano ich do stolików. A jednak ciągnę­
ło mnie coś na rewir, mimo stanowczych za­
kazów ojca.

— Po ucieczce znalazłem się w Berlinie. 
Z zaboru była wtedy prosta droga, bezdewi- 
zowa... Znajomi rodziny na początek uloko­
wali mnie w cukierni. Rozpocząłem naukę 
zawodu; do południa — w pracowni, po po- 
łudniyr obsługiwałem gości na sali. Trzeba 
było podawać do stolika i sprzątać. Taak... 
w pracowni też od razu tortu nie robiłem...

Tylko po krótkim westchnieniu pana An­
toniego Wiaranowskiego można było do­

myśleć się ile te początki kosztowały go tru­
du i wysiłków. Przecież wtedy pracował po 
piętnaście godzin!

Rozmowa rwała się. Milknąc chwilami, 
siedzieliśmy przy stygnącej kawie w zady­
mionej sali „Garmażera”. Pan Antoni jest tu­
taj zastępcą kierownika lokalu. Jeszcze nie 
tak dawno pracował przy tych stolikach...

— Zapali pan? — zaproponowałem.
Nie. nie palę, nie piję. Od chłopca. Zresz­

tą, teraz serce, miałem zawał przed dwoma 
laty.

— Ooo?
— Awanturował się jakiś gość. Podchmie­

lony. Musiałem interweniować. Pan wie ile 
to kosztuje zdrowia, jak człowiek dusi w so­
bie nerwy, żeby nad sobą zapanować... Od­
wieźli mnie potem do szpitala.

Mówi jak o rzeczy normalnej, codziennej. 
Czy to dla niego dawno przebrzmiałe spra­
wy? Niestety, mimo moich nadziei taki czło­

wiek nie potrafi opowiadać bajek. Może jed­
nak wyszpera z pamięci jaką przygodę?

— Długo pracował Pan w tej cukierni?
— Trzy lata. Wkrótce zapisałem się do 

szkoły zawodowej. A jakże — potwierdził 
moje nieme pytanie — były już wtedy. Zna­
jomy „obcrkelner” znalazł mi pracę w re­
stauracji. „Z tym co umiesz — mówił, nie 
ujedziesz daleko. Ucz się teraz kelnerstwa 
i kucharstwa”. Zacząłem więc pracę w kuch­
ni. Tym płaciłem za naukę, żeby zaś wyżyć 
—• musiałem usługiwać w restauracji.

— Razem ze mną — podjął po chwili — 
znalazł się w kuchni, nie byle kto. syn nad­
wornego kucharza Wilhelma II. Tamten był 
po maturze dlatego szedł, jak to się wtedy 
mówiło na „jedną rokę”. Przez rok odbył 
przyspieszony kurs gotowania. Podobąo miał 
zastąpić ojca.

— To pewnie była jakaś elegancka restau­
racja?

— Winiarnia. Nazywała się... zaraz, Wein- 
haus „Reingold”, czy^i „Czyste złoto”. Oj ro­
bił je. nasz pryncypał, robił. Goście — sama 
elita. Toteż i napiwki starczały nam na nie­
jedno piwo. Musi pan wiedzieć — dodał w 
tonie wyjaśnienia — że wtedy pracowaliśmy 
bez pensji, za napiwki. W najlepszym razie 
restaurator dawał nam na mieszkanie. Do­
piero po pierwszej wojnie wywalczyliśmy so­
bie normalne płace, procent od rachunku. 
Działał już wtedy nasz związek zawodowy 
mieliśmy siłę. Jak przyjmowano do pracy 
bez poparcia związku — a wielu naszych nie 
miało gdzie pracować — kasa związkowa wy­
płacała nam po parę groszy na piwo. Szło się 
do takiego restauratora i całą gromadą sia­
dało przy stolikach. Przez cały dzień przy 
jednym piwie... Tak właśnie okupowaliśmy 
swego czasu „Moccę”.

*7 nów zamilkł, jakby czekał na pyi* 
Opornic mu szło. O tym, że był W r0^ 

staniu Wielkopolskim, ukrywał się na p 
czątku okupacji, żc dopiero w dwa lat3 
wojnie zaczął pracować w swoim Lac <-iko 
ma krzyż zasługi — o tym wszystkim W ( 
krótko i niechętnie wspominał. Więc moz 
gościach, kolegach? .

— Dawniej gościom tak się nie 
A jeśli nawet, nie okazywali tego z 
zniecierpliwieniem. Dziś — zaraz awan 
Zaobserwowałem, że więcej szanowaliśmy 
wzajemnie za granicą, na obczyźnie. " 
ju. o byle co jeden drugiemu wilkiem. 1 
nerzy nie bywają inni. Te pomyłki Przy 
chunkach, to oczywiste kanty. A *^c 
giną nam noże, popielniczki, widelce. e 
zapomniane przez poprzedników? Nie । 
sze kelnerzy są w zgodzie z zasadami, J 
goście, których obsługują.

— Jak więc czuje się Pan w swoim z 
dzie? .

— Ęo tylu latach, przede wszystkim ję 
la nawyk. Można się przyzwyczaić, moz 
pracę polubieć. Ja od dawna przywyb’6 
gw-aru, towarzystwa, nawet... zapachmv 
chennych. Lubię obserwować jak goście 
dzą na sali, dociekać kim oni są, co robi4- 
tej atmosfery czuję się źle. Choćby 
mam urlop, a nie mogłem wysiedzieć ' 
mu. Ciągnie mnie na rewir tak samo, 
przed pięćdziesięciu laty...

P. S.
I Jan Antoni jest niepoprawny. Gdyby 

miał 14 lat, też wybrałby swój di * 
szy zawód. Nie u pryncypała — teraz 
technikum. Bo on jednak kocha sWOJ
To widać.

Zbilut
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FWP zaprasza na wczasy

Atrakcyjne miejscowości gotowe 
na przyjęcie urlopowiczów

Za najlepsze 
gazetki

Zorganizowany w ostatnich

Pracownicy poszukiwani

Radzimy się zastanowić: w pełni sezonu, w lipcu i sier­
pniu, trudno uzyskać skierowanie na wczasy. Obecnie, 

w końcu maja i w czerwcu, o miejsce w ośrodkach wypo­
czynkowych o wiele łatwiej. Warto rozważyć, czy nic lepiej 
zaplanować urlop z początkiem lata.

Wojewódzkie Biuro Skiero­
wań na wczasy (Poznań, ulica 
Fredry 12) informuje, że w 
tej chwili posiada jeszcze wol­
ne miejsca w następujących 
ośrodkach wypoczynkowych 
(W nawiasach podajemy ter­
miny rozpoczynania turnu- 
cńw)> Kamionkowe koło Dzier 
żoniowa (27 bm), Lądek (29), 
Duszniki (27), Polanica (25), 
Kudowa (27), Szklarska Porę­
ba (25, 29), Wisła (23), Muszy­
na (28). Niechorze (31), Ustro-

nic Morskie (23), Mielno (24), 
Międzyzdroje Krynica
Morska (25).

Skierowania na wczasy ro­
dzinne posiada jeszcze WBS 
do Pobierowa (25, 26, 27 bm. 
— trzy terminy rozpoczynania
turnusów) do Michałowic

dniach kwietnia Tydzień Hi­
gieny Jamy Ustnej, którego 
centralnym punktem progra­
mu był konkurs na najlepszą 
gazetkę ścienną — wzbudził 
wśród całej młodzieży szkol­
nej województwa ogromne za­
interesowanie. Organizatorzy 
otrzymali 267 prac, z których 
30 prac wyróżniono nagroda­
mi rzeczowymi, a resztę — 
książkowymi.

2 kierowców na samochód osobowy do pra­
cy w terenie przyjmie zaraz Państwowe Przed 
siębiorstwo Fotogrametrii, Poznań, ulica Ko­
ściuszki 95. 1293g
Głównego księgowego zatrudni zaraz Wielko­
polska Spółdzielnia Rybacko-Przetwórcza w 
Poznaniu, ul. Małe Garbaty 4. Wymagane 
wyższe wykształcenie lub średnie oraz kilku­
letnia praktyka na stanowisku głównego księ­
gowego.____________________________K3420
Kierowników sklepów — dypL drogistów do 
sklepów drogeryjnych na terenie m. Pozna­
nia przyjmie Dyrekcja Miejskiego Handlu 
Detalicznego Art. Chemicznymi w Poznaniu, 
ul. Konfederacka, barak 5, telefon 652-79, po­
kój nr 12. K3449

INSPEKTORAT ZBYTU W POZNANIU 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO 

W GDAŃSKU 

poszukuje do wynajęcia 
na terenie Poznania lub w najbliższej okolicy 

MAGAZYN 
o powierzchni 150 — 200 nr. 

możliwie z używaniem bocznicy kolejowej 
do składowania artykułów spożywczych. 

Zgłoszenia prosimy kierować na adres: 

Zakłady Przemysłu Tłuszczowego, 
Inspektorat w Poznaniu

ulica Konopnickiej 19, teł. 841-97
K3463

A. Międzyrzecki 
»Klubie „Od uowa“

Na kolejnym poniedziałku 
poetyckim w Klubie „Od no­
wa”, ulica Wielka 1, w dniu 
23 bm. o godzinie 20, wystąpi 
znany poeta Artur Między­
rzecki, ceniony nie tylko za 
oryginalną twórczość, lecz rów 
nież za tłumaczenia (szczegól­
nie z poezji włoskiej) i eseje 
krytyczne. Poeta poprzedzi 
wieczór pogadanką pt. „Poe­
zja: spory i doświadczenia”.

Wiersze z przygotowanego 
do druku przez PIW najnow­
szego tomiku odczytają arty­
ści poznańskich scen drama-
tycznych: W. Elbińska R.
Ostromęcki. Przerywniki for­
tepianowe A. Frylicha. (na)

Od dziś statkiem 
do Puszczykowa

Bydgoska Żegluga na Wiśle 
rozpoczęła już jazdy statkiem 
Wartą do Puszczykowa. W 
niedziele i święta statek od­
pływa z przystani w Poznaniu
o godzinie 8 (dla wycieczek
zbiorowych) i o 15 (tylko do
Puszczykowa, powrót koleją). 
Dwugodzinna_ ____ przejażdżka
Wartą — o godz. 12.30. Odjazd
z Puszczykowa o godzinie 10, 
2 dla wycieczek zbiorowych o 
17.30.
. W dni powszednie —• wy­
jazd z Poznania o godz. 8.30, 
a na 2-godzinne przejażdżki 
017- (c)

MOR MU WY
Przyjaciół Harcerzy 

drużynie im. Kazimierza 
ul dziś w lasku
r»i arszawskiej, wentę, z 

flochod przeznacza na obozy 
'e^- Początek o godz. 14. ’

fen' Miłośników m. Poznania 
dziś koIeJny spacer po 

Po p°znaniu — tym razem 
1 D<?Wnie- Zbiórka 

° 11 na przy’ 
ici» „ lramwajowym przy Mo- 

I Marchlewskiego.

przy 
Wie!
przy 
któ-

(28). Na wczasy matki z dziec­
kiem pojechać można do Nie­
chorza (28).

Na czerwiec WBS dysponu­
je jeszcze wolnymi skierowa­
niami do Lądka, Zalesia (Ma­
zury), Szklarskiej, Piechowic 
i Spały. Terminy rozpoczyna­
nia turnusów: 1, 2, 7 i 10 czerw 
ca. Poza tym 9 i 19 czerwca 
rozpoczynają się 10-dniowe, 
bardzo atrakcyjne turnusy 
wczasów przybrzeżnych w Ka 
zimier^u nad Wisłą. Uczestni­
cy są zakwaterowani w pły­
wającym hotelu (na statku 
wiślanym). 7, 21 i 28 czerwca 
odpływa w siedmiodniową po­
dróż statek FWP „Bałtyk” z 
Warszawy do Gdańska, Gdyni 
i Sopotu i z powrotem. Po dro
dze zwiedzanie zabytków,
ciekawych miejscowości.

Skierowania, o których mo­
wa, można nabywać wprost w 
Biurze FWP! (pż)

W pierwszej dziesiątce naj­
lepszych uplasowali się nastę­
pujący autorzy gazetek: Tech­
nikum Mechaniczne w Pozna­
niu (namiot, turystyczny), Bo­
żena Karolewska z Państwo­
wego Pogotowia Dziecięcego, 
Regina Fialek ze Szkoły Pod­
stawowej nr 7 w Pile, Bożena 
Kurzawska i Emilia Kostecka 
(praca wspólna) — ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 we Wron­
kach — (aparaty fotograficz­
ne) Szkoła Podstawowa nr 2 
we Wronkach, 1 drużyna har­
cerska im. T. Kościuszki przy 
Szkole Podstawowej nr 1 we 
Wronkach i Dom Dziecka w 
Pleszewie (komplety do siat­
kówki), Tadeusz Mruck ze 
Szkoły Podstawowej z Nekli i
Janusz Nowaczyk ze 
Podstawowej nr 43 w 
niu (piłki nożne).

Specjalną nagrodą

Szkoły
Pozna-

wy róz­
niono, najliczniej w konkur­
sie reprezentowanych, uczniów
sześciu najmłodszych 
Szkoły Podstawowej nr 
Poznaniu. Otrzymali oni 
rowe, plastikowe piłki.

klas 
19 w 
kolo- 
(wch)

Uroczyste absolutoria
w poznańskich uczelniach

IVczoraj w południe obok auli UAM można było 
’ ’ serwować niecodzienny tłum, złożony w większości 

dych kobiet i mężczyzn. Szczególną uwagę zwracały

zaob- 
z mło 
duże

naręcza kwiatów. Byli to nowo kreowani absolwenci poznań­
skiej Akademii Medycznej, którzy na uroczystości absolu to -
ryjnej żegnali swoją

W tym roku Wydział 
ski AM ukończyły 244

uczelnię.

Letka r 
osoby,

połowa absolweintów to kobie­
ty. W czasie uroczystości w 
imieniu władz uczelni pożeg­
nał absolwentów rektor prof. 
dr Wiktor Dega. Przemówie­
nie pożegnalne wygłosił rów­
nież dziekan Wydziału Lekar­
skiego AM prof, dr Zdzisław 
Stolzmann.

Bez „prywatnych"
W zamieszczonym w dniu 17 bm.

(nr 117) w „ 
4 wywiadzie 
wiceprezesem

•Glosie” na stronie
z p. Dane Olbina,
Federacji Inwali­

dów Wojennych Jugosławii ża­

Inżyniera-mechanika z kilkuletnią praktyką 
na stanowisko Głównego Mechanika, beto­
niarzy, robotników niekwalifikowanych, ope­
ratorów suwnic, przyjmiemy zaraz. Przyjmiemy 
dojezdnych do 20 km. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Kadr przy Poznańskich Zakładach 
Produkcji Betonów w Poznaniu, Aleje Mar-
cinkowskiego 1. K3452 I
Mistrza odlewni żeliwa zaangażuje zaraz 
przedsiębiorstwo państwowe w Poznaniu, wy­
magana długoletnia praktyka w odlewni­
ctwie. Wynagrodzenie według siatki płac 
przemysłu metalowego. Kandydaci złożą 
oferty w Biurze Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla K3487.

Inżyniera mechanika na stanowisko inspektora 
montażu, inżynierów-mechaników, księgowych 
kosztów, ślusarzy remontowych, frezerów i 
szlifierzy przyjmie Poznańska Fabryka Ło­
żysk Tocznych w Poznaniu, ulica Wrzesiń- 
ska 18/36. Oferty wraz z życiorysem prosimy
przesyłać na adres tut. fabryki. K3276
Kierownika nowo uruchomionego zakładu pro­
dukcyjnego branży metalowej oraz kierownika 
magazynu zatrudni przedsiębiorstwo państwo­
we. Zgłoszenia prosimy kierować do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K3278.

Mężczyznę starszego do 
gospodarstwa rolnego po­
trzebuję zaraz. Warunki 
dobre. Linke, Poznań, 
Marii Magdaleny 2 m. 8.

1044g
Pomoc domowa najchęt­
niej z prowincji zaraz 
potrzebna, pokoik służ­
bowy. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla U84g.

Potrzebny zaraz samotny 
do koni j wszelkiej pra­
cy na roli. Luboń k. 
Poznania. Dworcowa 17/18,
Ogrodnictwo. U94g

Tokarza z wysokimi kwa 
lifikacjarni przyjmę. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1 256g.
Gosposię samotną przyj­
mę chętnie na stałe. O- 
ferty z referencjami 
Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewsRiego 3 dla 1291g.

Gosposia do dwóch do­
rosłych pracujących osób

paleniskowy — czarny dla celów budów - 
lanych, dla celów podsypkowych (wysypy­
wanie dróg, podwórzy, boisk sportowych, 
duktów leśnych itp.)

SPRZEDAJE
wagonami P. K. P .

Okręg. Spółdzielnia Pracowników Komunikacji
Katowice, ulica Młyńska nr 6.

Odbiorców prywatnych obowiązuje przedpłata.
3437K

Przetargi Komunikaty

Stacja Hodowli Roślin Wierzonka, pow. Po­
znań, poczta i stacja kolejowa Kobylnica, 
ogłasza przetarg na dwa agregaty płatkarnia- 
ne suszące dwuwałcowe systemu Pauksch. 
Cena wywoławcza 15.000 zł. Przetarg odbę­
dzie się w dniu 1 czerwca 1960 r., o godzi­
nie 10 na terenie gosp. Wierzonka. Płatkarnię 
oglądać można codziennie pod wyżej poda-
nym ądresem. K3318

I

Kupię samochód Fiat 600, 
। Spartak, stan idealny. Jan 

kowski. Cienista 8, tele-

Drzewo i cegłę z rozbiór­
ki sprzedam. Dąbrowskie.

fon 453-81. 1482g
go 9/11 m. 8.

Maszynę do szycia naj­
chętniej „Singer” kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1490g. __  ____________
Maszynę do szycia mocną 
mało używaną kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1518g.__________  ____
Silnik nowy lub po ka­
pitalnym remoncie do sa­
mochodu „Lublin”, typ

Motocykl WFM
1284"

nowy
sprzedam. Sw. Wojciecha 
21, godz. 16,30—19. 1335g
Motocykl WFM nowy, 
sprzedam. Grochowska 53 
m. 20, naprzeciw Gospo­
dy. 1375g 
Sprzedam korzystnie —
bagażówkę, dobrym
stanie. Poznań, Wolska 7,
tel. 624-97, 1397g
Sprzedam skuter — Lam- 
bretta nowy. Tel. 640-08,

51 — 
mne: 
szawa.

kupię. Oferty piśe_ 
„R-211”, PAR, War-- 

, Poznańska 38.
K3265

Wózki dziecięce, dla lalek, 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy,
Wrocławska 25. 47690"

godz. 17—18. 1402
Molocykl BMW 750 sprze 
dam. Ratajczaka 26 m. 26,
od godz. 15.30, 1459g
Okazyjnie sprzedam sa­
mochód Skoda uoi. Po­
znań, Dzierżyńskiego 131 
m. 5. 1465g

Parcelę bliźniaczą na So­
ła czu sprzedam. Poznań, 
Głogowska 111 m. 18.

Parcelę sprzedam przy ul.
Piioty 23, Poznań-Wola.

1159g
Parcelę w Starołęce przy 
dworcu sprzedam. Zgło­
szenia: Poznań, Antonie-
go 21. 11916

Domek jednorodzinny ea- 
ły wolny nowopobudowa- 
ny ‘do wprowadzenia się 
przy Poznaniu, niedaleko 
tramwaju morga ziemi 
opłotowane sprzeda wia- 
ściciel. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1236g.___ ______
Parcela pod domek jedno
rodzinny 
drzewiona.

uzbrojona, z#
przy

skiej, 65.999 zł
Rycer- 

sprzeda
Krzesiński, Swierczewsk-łe
go 1. łM5g

Wzruszającą chwilę pożeg­
nania z uczelnią przeżywało 
wczoraj również 60 absolwen­
tów Wydziału Budowy Maszyn 
Politechniki Poznańskiej. I tu 
taj zebrał się oprócz „bohate­
rów dnia” spory tłum ich ro­
dziców, krewnych i znajomych. 
Kończących Politechnikę ab­
solwentów pożegnał rektor 
prof. dr Roman Kozak, (mi)

kradł się przykry błąd. W zda­
niu o tworzeniu odrębnych od­
działów pracy chronionej dla in 
walidów w fabrykach niepotrzeb­
nie znalazło się słowo „prywat­
nych”.

Zdanie powinno brzmieć: „Ist­
nieją przy przedsiębiorstwach od 
dzielne pracownie pracy chronio­
nej itd. Nad realizacją ustaw 1
przeplsów o 
czuwają organa 
wej”.

Za przykry 
przepraszamy p.

pracy inwalidów 
władzy tereno-

błąd uprzejmie 
Dane Olbina.

potrzebna. 
Szelinga 10 
16—19.

rn.
Zgłoszenia:

3, godz. 
1303g

Monter elektryk potrzeb­
ny do prac w zakładzie 
przemysłowym, wynagro­
dzenie do omówienia. O- 
terty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1304g.
Pomoc domowa pilnie 
potrzebna, dobre warun­
ki. Maria Hyjkowa, Iw- 
no. poczta Kostrzvn 
Wlkp. ______ __  i330g 
Potrzebny starszy, trzeź­
wy pracownik rolny do 
jednego konia. Jan Woź­
ny, Piątkowo 41, poczta 
Poznań 13, gospodarstwo
ogrodnicze. 1404g

Samochód Fiat Simca 590,

Garaż blaszany składany, 
nowy, samochodowy i mo 
tocyklowy sprzedam. Mo­
sina, Waryńskiego 3, No-

Kupię spiesznie dom je­
dno- lub dwurodzinny z 
ziemią, ogrodem do 9.59 
ha (Lesznie, Gostyniu, 
Śremie). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 1405g.

stan 
części

i lakier jak nowy.
we Krosna 147ig

zapasowe. cena

Dnia 20 maja 1960 r. zmarł nasz Kolega

Ignacy Patalas
dhigoletni kierownik naszego składn

. w Nowym Tomyślu,
sumiennego i wzoro-

Cześć Jego pamięci!
w w?,,,‘eb odł3ędzie się w poniedziałek, 23 bm., 

N0Wym Tomyślu.
r®kcja Rada Zakładowa Pracownicy 
pozna NsriegO PRZEDSIĘBIORSTWA

RKOTU produktami NAFTOWYMI
nwiiiMłui aaajgngunmn

Dnia 21 maja 1960 r, zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja ukochana żona, nasza najdroższa, naj­
troskliwsza matka, teściowa, siostra i babcia, 
przeżywszy lat 77, śp.

Maria Piechocka
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­

dzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej na Juni_ 
kowie. Ł , .

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Póznań, Szymańskiego 10 m. 4.

Po 21 0181'3 1960 r. zmarła, w wieku 77 lat, 
1 c^żkich cierpieniach, opatrzona 

lDtOclmcntami $w > moja najdroższa żona, nasza 
bahJ1ana matka, siostra, bratowa, babcia i pra- 

ua> sp.
H , z Małeckich 

Władysława Ziółkowska 
p 0 znaczona Złotym Krzyżem Zasługi.

^b^zie się we wtorek. 24 bm.. o go- 
$ z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 

tynr» zawiadamia

MĄ2 Z RODZINĄ

wwwn

Kucharza lub kucharkę 
iloraz pomoc kuchenną 

przyjmę zaraz do pracy w 
restauracji. Miejscowość 
letniskowa. Zgłoszenia: 
Helena Pinecka, Łagów, 
ul. Chrobrego 13, pow. 
Świebodzin, woj. zielono­
górskie. 1506g

Nauka 1
Tańców szybko uczę. Mic 
kiewicza 27 m. 7. 705g

1521g

Kupię obudowę do skrzy-

Dnia 21 maja 1960 r. zakończyła swój praco­
wity żywot po ciężkich i długich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
żona, nasza ukochana^ matka, teściowa i bab­
cia, przeżywszy lat 62, śp.

Maria Hyżakowa
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., o go­
dzinie 11 z domu żałoby w Skarboszewie, pow.

ni biegów lub' 
skrzynki biegów 
troen” BL 11.
Biuro Ogłoszeń,

komplet 
do „Ci_ 

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla i254g.

28.000 zł, sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 10i3g.

Sprzedam względnie za­
mienię motocykl „Ziin. 
dapp” 600 ccm, przód i 
tył teleskopy, w idealnym 
stanie na akordeon 120- 
basowy. Sikorskiego 10 
m. 8. ____ 1077g
Sprzedani okazyjnie sa­
mochód Skoda 1102. Kra­
jewski, Gniezno, Mickie­
wicza 7, tel. 16-23. 1090g 
„IZ” 350 po 6.000 km spie 
sznie sprzedam. Gwardii 
Ludowej 30 m. 2, od go­
dziny 17. llllg
Sprzedam krowę z cielę­
ciem. Poznań - Główna, 
Gnieźnieńska 31 m. 2.
______ __ _________ 1213g
Samochód Fiat 1100 w do­
brym stanie sprzedam. 
Górczyn, Ostatnia 55.

'_________________ 1351g
Sprzedam 2 motocykle 
WSK, motorower Simson 
BMW z przyczepka. Opól 
ska 103/105 m. 4 (Dębiec). 
__________________ 1443g 
Regal na śruby 2,50X1,70 
m (150 przegród), wózek 
ogumiony 2-kołowy noś­
ność 300 kg, wózek 4-ko_ 
łowy 300 kg, wielokrążek 
kompl., kuchnia na prąd 
z piekarnikiem, 5 beczek 
od smoły, kilkaset babek 
do klepania kos 0,45 kg, 
wannę emaliowaną sprze­
da korzystnie Józef Gra­
bowski, Oborniki Wlkp.,

Samochody oraz motocy­
kle poleca w dużym wy­
borze Biuro Handlowe Po 
znań, Czajcza 2. telefon 
847-56. Uwaga: biuro czyn 
ne również w niedzielę.

1^7.3

Parcelę willową przy ul. 
Podkomorskiej sprzedam.
Lenartowicz, 
tniradzkiego

Poznań, Sie
5. 14Ug

Domek mieszkalny i par­
celę we Wrześni sprze. 
dam. Jankiewicz, Wrze­
śnia, Mickiewicza 2 (pie.

Słupca.
W smutku pogrążeni

MĄŻ, DZIECI I RODZINA
Skarboszewo, Poznań, Puszczykowo, Mosina. 

1491g

MO
karnia) 14)2g

Pokój od września odstą­
pię. Warunki do omówię 
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 876g.
Pokój 13 m2 (Wilda) fub 
pokoik, kuchnia na Mal­
cie zamienię na pokój, 
kuchnia lub duży pokój, 
samodzielne. Warunki ko 
rzystne. Jastrzemski, U- 
mińskiego 7a m. 30, od
godziny 14. 1061g
Międzychód! 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka zamie­
nię na 2 pokoje, kuchnia 
w Poznaniu, względnie 
oddam za zwrotem ko­
sztów remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swńer_ 
czewskiego 3 dla D06g.
Odstąpię garaż. Auto Ser 
vice, Poznań, Dąbrow- 
skiegc>147._______ U63g
Lokal 100 m2 powierzchni 
na lekki przemysł lub 

■warsztat — śródmieście 
oddam. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla_1377g.
Szczecin! 3Vs-pokojowe 
mieszkanie komfortowe •» 
telefonem i garażem, sa­
modzielne, zamienię na 
mieszkanie w Poznaniu. 
Poznań, Zakopiańska 44 

1387g

Dom w Śremie (śródmie­
ście) sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 1427g.

Parcele półmorgowe oraz 
morgowe przy granicy Po 
znania (ulica Dąbrowskie 
go) od 14.069 zł, domek 
blisko Jeziora Kierskiego 
natychmiast wolny, 78.889 
zł, sprzedam, Krzesiński, 
Świerczewskiego 1. 1432g

Ziemi folwarcznej 38 ha 
oużymi działami sprze­
dam. Karolina Kuzior, Ni­
wy, poczta Trzepniea, po­
wiat Piotrkowski. 11630p

; Zguby
Zgubiono zegarek ’ w 
czwartek — Rynek Jeżyc­
ki. Zwrot wynagrodzę. 
Dąbrowskiego 58. I415g

1269gZamkowa 2.

Dnia 24 maja 1960 r. o godz. 8 rano zostanie od­
prawiona w kościele Sw. ,Wojciecha msza św. 
żałobna za duszę, śp.

Adama Czyża 
b. członka A. K. odznaczonego Krzyżem Vir- 
tuti Militari, b. więźnia obozów hitlerowskich.

Życzliwych pamięci zawiadamia
RODZINA

Domek 2 pokoje z kuch­
nią, do wykończenia, 5000 
ma ogródek przy Pozna­
niu, korzystnie sprzedam. 
Wrocławska 25a m. 5a.
_______ ___________1018g 
Parcelę w KrzyżownikaFh 
niedaleko jeziora sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 1352g.

r' °S ^EUOPOŁSKF. Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy- sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8—18; r, d./..:. 
‘ akc” ”43-85: dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 629-52. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa” Biuro Ogłoszeń: RSW 

j telefon 624-59 Prenumerata ..Głosu Wielkopolskiego”; miesięcznie — 12,59 zł kwartalnie — 37.50 zł, półrocznie — 75.— zł, rocznie — 150 
R»ch-

W;

Strojenia naprawy forte­
pianów wykonuje* Drygas, 
Poznań, Chudoby 15, te­
lefon 99-79. 1368

Pożyczki 12.000 zł poszu­
kuję, zastaw parcela. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
1290g.
Meble 
poleca: 
Poznań, 
przy I 
skini.

różne korzystnie 
Magazyn Mebli, 

, Za Bramką 4, 
Placu Bernardyn.

_____________
Kto posiada uprawnienia 
na wyrób konfekcji. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1448g.
Poszukuję pożyczki~lf oiw 
zł. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
1492g.

redaktor naczelny 657-76; sekretarz-
„Prasa” Poznań ul. Swier-

« _ Prenumeratę Przyjmują oddziaK delegatury
urzedv pocztowe i listonosze do 15 każdego młesit-ca na miesiąc nasienny Prenumeratę z i«wsvłka za granice przyjmuje PKWZ .Ruch” w Warszawie, ul. Wilcza 46 nr konta PKO
- na okres kwartalny, półroczny 1 roczny. Do ceny krajowej dolicza się 40 proc. APi - Agencja Publicystyczne-nformacyjna; CAF - Centralna Agencja Fotograficzna- PAP - 

Polska Agencja Prasowa: ZAP - Zachodnia Agencja Prasowa, Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka. Poznań ulica Zwierzyniecka 3. telefon 519-02 ’ L-7
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ługotrwałe naprawy
Wiiącej siarań o usługi

■poważny problem — wart dalszej wielostronnej dyskusji
* — wypłynął w czasie ostatnich obrad sejmowej Komisji 

Handlu Wewnętrznego.

W odpowiedzi na pytania posłów minister Lesz stwierdzi], 
iż jego resort — zgodnie zresztą ze swymi kompetencjami 
— ogranicza usługi na rzecz konsumentów w zasadzie do 
naprawy artykułów przemysłowych trwałego użytku.

Niszczymy szkodniki
Według wskazówek Stacji 

Ochrony Roślin we wtorek 24 
bm. należy przystąpić do trze­
ciego zabiegu chemicznego 

♦przeciwko płaszczyńcowi bu­
rakowemu. Od tego dnia wol­
no też wysiewać szpinaki i bu 
raczki ćwikłowe. Na plantac­
jach lnu, nim osiągnie on 15 
cm wzrostu, można zacząć che 
miczną walkę z chwastami sto 
sując preparaty kontaktowe 
— krezamon i extar-sandos,

Zboża jare wchodzą w koń­
cową fazę krzewienia. Czas 
więc, aby przeciw chwastom 
stosować dikonirt, hedonal, 
hormit i pielik, w dawkach 1,5 
do 2 kg na ha w rozcieńczeniu 
800 1 wody.

Po opadnięciu płatków kwia 
towych należy przystąpić do 
trzeciego oprysku wegetacyj­
nego jabłoni i grusz stosując 
tiuram 75 lub Z-75 z dodat­
kiem preparatów owadobój­
czych.

Nastąpił już wylot chrząsz­
czy stonki ziemniaczanej — 
należy więc uważnie przeglą­
dać już teraz młode roślinki 
ziemniaków i niszcząc pojedyn 
cze owady, chronić plantacje 
od większych szkód.

książek

Nakładem Państwowych Wy­
dawnictw Technicznych ukaza­
ła się:

W tej dziedzinie notuje się 
pewien postęp. W roku ubieg­
łym placówki podlegające han 
dlowi dokonały przeszło 190 
tysięcy napraw telewizorów 
(ogólna liczba aparatów tele­
wizyjnych wynosi u nas oko­
ło 250 tys.). W tym samym cza 
sie przeprowadzono około pół 
miliona napraw radioodbior­
ników.

W roku bieżącym przewidu­
je się dokonanie napraw 280 
tys. telewizorów i 578 tys. ra­
dioodbiorników. Czas remontu 
wynosi obecnie od 5 do 15 dni. 
Są to terminy zbyt długie. W 
związku z tym min. Lesz 
stwierdiził, iż naprawy w myśl 
przyjętych przez resort zało­
żeń, nie powinny przekraczać 
półtora do pięciu dni.
fA o roku 1965, to znaczy, w 

okresie, w którym ilość za 
instalowanych telewizorów wy 
niesie przypuszczalnie 1.700 
tys., zakłady naprawcze han­
dlu dokonywać mają rocznie 
2 miliony remontów aparatów 
telewizyjnych. Handel zwięk­
szy również poważnie swe u- 
sługi w dziedzinie remontu ra 
dioedbiorników, pralek, lodó­
wek i odkurzaczy. Ostatni głos 
w realizacji tego planu należy 
jednak do terenowych rad na­
rodowych, one bowiem sa upo­
ważnione do przydziału lokali. 
IV chwili obecnej prowadzę- 

• ’ ne są końcowe prace nad 
projektem uchwały Rady Mi­
nistrów o rozwoju usług w pię 
ciolatce. Projekt ten zakłada 
wzrost wydatków ludności na 
usługi z 215 zł na 1 mieszkań­
ca w r. 1959 do 460 zł w 1965 
r. Aby to zadanie •wykonać, 
trzeba jednak zsynchronizo­
wać cały zespół czynników

weteran

W ćwierćfinałowej walce wagi 
średniej na mistrzostwach Polski 
w Warszawie, weteran ringu Ed­
mund Dampc (na zdjęciu po pra­
wej) pokonał mscno faworyzo-
wanego łodzianina 

kiego.
Kubac-

CAF — fot. Matuszewski

Z ostatniej chwili
II LIGA PlŁKARSK/\ 
OLIMPIA — POLONIA 

1:0 (G:G)
Gd.

Instalacje doświadczalne,
modele i metody powiększania 
skali (Inżynieria chemiczna) 
R. E. Johnstone i M. W. Thring 
str. 339 zł 55. Książka jest 
przeznaczona dla pracowników 
naukowych, opracowujących 
nowe metody technologiczne 
oraz dla konstruktorów i stu­
dentów.

inwestycyjnych, 
w ypos a ż en iow ych 
wych.

lokalowych, 
i podatko-

Warto więc, aby zarówno ra 
dy narodowe jak i resorty ma 
jące w dziedzinie usług coś do 
powiedzenia, zawczasu prze­
myślały jakie niezbędne środ­
ki i pociągnięcia organizacyj­
ne należy przedsięwziąć, aby 
zapewnić tę synchronizację, (t)

Poznańska Olimpia odniosła 
wczoraj pierwsze w tym roku 
ligowe zwycięstwo w spotka­
niu z gdańską Polonią. Bram­
kę strzelił Rozwadowski.

ARKONIA — POLONIA 
Warszawa 4:0

LEKKA ATLETYKA
Podczas zawodów kontrol­

nych w Warszawie, Stefan Łe 
wandowski wygrał bieg 1000 m 
w czasie 2.23.00 przed Mako- 
maskim i Baranem. Kowalski 
uzyskał na 200 m wynik 21.6.

W Los Angeles Elliot prze­
biegł 1500 m w czasie 3.45.4, 
Long pchnął kulą na odległość 
19,34 m, Babka rzucił dyskiem 
— 56,59, a Conolly młotem — 
66,99.
PIŁKA RĘCZNA
AZS Poznań — AZS Łódź 17:9

1500 osób na starcie
Zawodów Kościuszkowskich
Zawody Kościuszkowskie, jedna z największych imprej 

masowych, rozgrywane są obecnie w kołach i rejonach, 
W powiatach odbędą się one w ramach spartakiad pcwia. 
tów, 12 czerwca br. Centralne zawody zgromadzą najłep. 
szych sportowców — uczestników Zawodów Kościuszko^, 
skich, 15 lipca br. na polach Grunwaldu.

Ogółem ilość startujących 
w tych zawodach na terenie 
Wielkopolski nie jest wielka. 
Udział w nich bierze okeło 
7500 osób, z tego około 4100 z 
miast, pozostali to reprezen­
tanci wsi.

Pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie (za okres od 1 
do 17 maja br.) zajmuje Ka­
lisz przed Krotoszynem, dal­
sze miejsca — Poznań — Stare 
Miasto, Turek, Września, O- 
strów, Środa, Poznań — Wil­
da, Konin. Ostatnie trzy miej­
sca zajmują: Leszno, Czarn­
ków i Kościan. Brak meldun­
ków z Gniezna, Gostynia. Ja­
rocina, Pleszewa, Poznania — 
Jeżyc, i Słupcy.

Celem większego zaintereso 
wania społeczeństwa Zawoda­
mi Kościuszkowskimi powoła-

ny został 29 osobowy Woje- 
wódzki Społeczny Komitet 0r 
ganizacyjny, na czele letórego 
staną gen. J. Raczkowski. 0- 
becnie organizuje się równiej 
komitety powiatowe.

Tegoroczne zawody mają na 
celu uczczenie pamięci wiel­
kiego patrioty Tadeusza Koś- 
ciuszki i Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, (p)

58 absolwentów
Wyższej Szkoły I

Wczoraj odbyła się uroczy, 
stość absolutoryjna studentów 
czwartego roku Wyższej Szko
ły Wycnowania Fizycznego 
Poznaniu. Po raz pierwszy

W
W

Kałużny także wyeliminowany
Druga seria ćwierćfinało­

wych walk bokserskich mi­
strzostw Polski przyniosła na­
stępujące rozstrzygnięcia:

Waga musza — Kukier (Lu­
blin) wygrał z Olechem (Wro­
cław), Jarmakowski (Łódź) z 
Rosikiem (Gdańsk), Zydczak 
(Kraków) z Z. Olechem (Wro­
cław), Ostrowski (W-wa) z 
Hofmanem (Z. Góra).

Waga piórkowa — Adamski 
(Bydgoszcz) pokonał Kałużne- 
go (Poznań), Rozpierski (Łódź) 
■— Nofikowa (Białystok), Ka-

Kucmierz (Śląsk) — Kankow- 
skiego (Gd.), Rybacki (Kosza­
lin) — Lewandowskiego (Byd­
goszcz).

Waga półciężka — Pietrzy­
kowski (Śląsk) wygrał w I 
starciu przez tko z Pisarczy­
kiem (Rzeszów), Korolewicz 
(Gd.) z Nowarą (Z. Góra), Jó­
zefowicz (Łódź) z Leissem 
(Bydg.), Wątroba (Kielce) z 
Czoske (Olsztyn), (j)

historii uczelni wszyscy stu­
denci wykonali prace magister 
skie.

Po złożeniu przyrzeczenia 
przez opuszczających uczelnię, 
prorektor, docent prof. B. Kieł 
czewski w asyście dziekana 
prof. J. Buroelki wręczył 55 
studentom karty absolutoryj- 
ne. Młodzież w podzięce obda­
rzyła profesorów kwiatami.

Prof. mgr Karol Hoffmann 
odczytał rezolucję, w której 
zebrani protestują przeciwko 
agresywnym nalotom Stanów 
Zjednoczonych na tereny 
Związu Radzieckiego i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. (p)

miński (W-wa) Krausa
(Szczecin), Dąsał (Wrocław) — 
Kudłę (Kraków).

Waga lekkopółśrednia — Ku 
lej (W-wa) zwyciężył Kasprzy 
ka (Katowice), Kaim (Kraków) 
— Jabłońskiego (Rzeszów), 
Kiedrowski (Bydg.) — Papie­
ża (Szcz.), Jan Piński (Szcz.) 
— Milewskiego (Gdańsk).

Waga lekkośrednia — Cu- 
krowski (Kielce) wyelimino­
wał Lewoniewskiego (Biały­
stok), Bartosiewicz (Olsztyn)— 
Klimkowskiego (Ziel. Góra),

Polska — Rumunia 8:0 w szermierce
W piątek, w drugim dniu międzypaństwowego niecą 

szermierczego w czterech broniach Rumunia — Polska »' 
zegrano walki we florecie mężczyzn i szabli. I tym razem 
triumfowali Polacy, wygrywając obie bronie w identycznym 
stosunku 9:7. Tak więc ostateczny wynik meczu 8:0 dli 
Polski.

We florecie najlepiej z na­
szych reprezentantów wypadli 
Różycki i Franke, odnosząc po 
trzy zwycięstwa.

W naszym rezerwowym skła 
dzie szablistów najlepiej spi­
sał się Piątkowski, wygrywa-

jąc 3 pojedynki, Zub, Wójcicki 
i Woyda wygrali po dwie 
walki. (PAP)

Maj 
niedziela 
. 22 
poniedz.

25

Imieniny
Heleny, 
Julii

Słońce: 
wsch. 4.42 
zach. 20.34

„Milcząca gwiazda”
12 1.) 

HUTNIK (Antoninek)

(pol.-niem.

g. 12.30
Bajki, g. 14.30 16.45, 19 — „Pa 
ryżanka” (fran. 18 1.) poniedz. 
— nieczynne.

MUZA — ul. Armii Czerwonej — 
g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 „Niebez­
pieczny wiek”, poniedziałek —
g. 15, 17.30, 20
(fran. 18 1.)

Oko za oko”

MALTA (Sródka)) g. 16, 18, 20 — 
„Milcząca gwiazda”, poniedz. —

w województwie:
GNIEZNO — Lech 

szkin”, Polonia — „
LISZ 
kój”, 
rena

— Stylowe 
Wolność —

i: „Książę 
,Mozart”; 
„Wspólny

My- 
KA-
po-

.Pechowiec”, Sy
.Strzały na granicy”; LE­

SZNO — Panorama: „Główna wy-
grana”; OSTRÓW — Roma 
parnasse 1919”, Słońce — „ 
ka przed nocą”; PIŁA — 
„Rozkaz zabić”, Lotnik — 
na podwórze”.

: „Mont 
,Uciecz- 

Iskra:
„Okno

— Teatr komiczny „Trzy razy ha” 
16.27 — Koncert chopinowski — 
Wykonawca: Bolesław Woytowicz; 
17.20 — „Zgaduj - Zgadula”; 18.50 
— Piosenki starowarszawskie; 22.02 
— Koncert muzyki tanecznej; 20.30 
— Rewia piosenek: 21.20 — Orkie­
stry taneczne i soliści; 22 — Ogól 
nopolskie wiadomości sportowe; 
22.30 — Gra Wrocławski Kwintet 
Rytmiczny; 22.50 — Muzyka.

W POZNANIU

OPERA — ul. Fredry — g. 19 — 
„Baron Cygański” (koniec oko­
ło g. 22).

POLSKI — ul. 27 Grudnia — g. 19 
— „Śmierć Komiwojażera” (ko­
niec około g. 22)

NOWY — ul. Dąbrowskiego — g.

g. 15.45, 18, 20.15 ■ 
bić” (ang. 18 1.)

MINIATURKA — 
skiego — g. 13.30, 
„Tysiąc talarów”, 
15.45, 18, 20,15 — „

OSIEDLE (Dębiec)

.Rozkaz za- Badio
Wiadomości: 6.30, 

12.04, 17, 19, 21, 23.50.
7.30,

z okienka” — (W-wa); 16.45 „Kaj- 
tusiowe kino” — (lok.); 17.10 — 
Estrada Literacka — „Granica” — 
Z. Nałkowskiej — (W-wa); 18.10 — 
Polska Kronika Filmowa — (lok.); 
18.25 — Piłka nożna: Anglia — Wę 
gry — transm. z Budapesztu (K- 
ce); 29.05 — Film krótkometrażowy 
— (lok.) 20.20 — Dziennik — (W- 
wa); 21 — „Niech żyje wolność” 
— film fab. francuski (W-wa); 22.20 
— Wiadomości sportowe — (W-wa).

KATOWICKA

Poważna kontuzja 
JarzemhowskiejG

Kontuzja Janusza Jarzemio* 
skiego jakiej nabawił się w 
okazała się bardzo groźna. Jat s|f 
dowiedzieliśmy, doznał on 
nia mięśnia dwugłowego. JarzeDI' 

, bowski, w liście skierowanym i* 
swych kolegów oświadczył, że ™ 
prawdopodobniej będzie się 
siał pożegnać z karierą sporto*,*

19 ,Nie ma sprawiedliwych'
(koniec około g. 22)

OPERETKA — ul. Niezłomnych —
g. 15
około g. 21.45)

.Fajerwerk” (koniec

Poniedziałek

SATYRY — 
— g. 20 —
nieć około g. 21.45)

ul. Armii Czerwonej 
„Żona na niby” (ko-

MARCINEK ul. Armii Czerwo-
nej — g. 11 i 16.30 — „Tomcio 
Paluszek”.

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ — „Kocham, kocham” 
KROTOSZYN — „Uczeń diabła” 
NOJEWO — „Powrót”

Kina
Niedziela i 

W POZNANIU 

APOLLO — ul.
10. 12.30, 15.30,

poniedz.i ałek
I W POWIECIE
Ratajczaka

18, 20.1/ -
niedziałek — od godz. 12.30

- g- 
po-

,Mło
dzi małżonkowie” (włosk. franc.
18 1.) 

BAŁTYK — ul. Roosevelta
11 — 
15.30

g-
,Noc nad Pacyfikiem”, g.

18, 20.30 „Tamango1
(franc. 18 1.)

CZTERNASTKA — ul. Świerczew­
skiego — g. 9, 11.45, 14.30, 17.30 
20.30 — „Siedem grzechów głów 
nych” (franc. 18 1.)

DOM KULTURY MO — ul. Grun-
waldzka g-
„Czarne perły” 

GWIAZDA — Al.
go — g. 10, 11, 
ki, g. 15.30, 18,

15, 17.30, 20 — 
(jug. 16 1.) 
Marcinkowskie-

12, 13, 
20.15

(USA 12 1.),

14 _ Baj 
„Szczęśli-

po-
niedziałek — g. 15.30, 18 , 20.15 —

ul. Chełmoń- 
15.45, 18, 20.15, 

, poniedz. — g. 
.Kurier Carski” 
— g. 16, 18, 20

Niedziela

PROGRAM I

7.35 — Program dnia; 8.15 — Pol
skie ludowe melodie góralskie;

— „Siódma pieczęć”, poniedz. 
— g. 16, 18, 20 — „Kalosze szczę
ścia” (poi. 16 1.) 

PANCERNIAK (Golęcin) g-
10 — Bajki, g. 11 — „Kordzik”,
g. 15, 17.30, 20
poniedz. 
steczko”

g. 17.30
Odette S-23”,

,Mia-

PIAST (Starołęka) — g. 17, 19 — 
„Miejsce na ziemi”, poniedz. — 
nieczynne.

RIALTO ul. Dąbrowskiego
g. 10.30, 13, 15.30, 18 i 20.15 „U 
progu ciemności”, peniedz. — 
— nieczynne.

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 —
Bajki, g. 15, 
nia miłość”, 
czynne.

SCALA — ul.
16, 18, 
poniedz. —

8.30
nia’

,.Przekrój muzyczny tygod-

PROGRAM II (Poznań)
6.50 Gimnastyka; 7.15 Audycja 

dla dzieci starszych „Błękitna 
sztafeta”; 7.42 Program dnia; 8.36 
Przegląd prasy; 8.45 Polskie me­
lodie ludowe; 9.10 Gra Sekstet

21 — „Meksyk w ogniu” — film 
fabularny prod. meksykańskiej.

Poniedziałek 
POZNAŃSKA

18.35 — Eureka — (W-wa);
19.10 — Nowe piosenki — (W-wa);

9.20 Koncert Orkiestry
Mandolinistów pod dyr. E. Ciuk-

PR; 9.50 Muzyka; 
koncert kameralny;

10.00 Poranny
11.00

19.30 Dziennik

NIEDZIELA, 22 MAJA 
Godz. 10 POZNAŃ — WROCŁA

—ZIELONA GÓRA. Trojm« 
lekkoatletyczny juniorów. s i

szy; 9.40 Dla dzieci w wieku krój muzyczny tygodnia;
„Prze- 

11.25

— Rozmowa o 
(W-wa); 20.10 —

17.30, 20 — „Ostat- 
poniedz. — nie-

Krauthofera g.

g-
brero”

TĘCZA (Wilda) 
Bajki, g. 16,

„Rancho Texas”, 
16, 18, 20 — „Som

- g- 11, 
18, 20 —

Carski”, poniedz. — g.
2o — „Ewakuować 
(radź. 12 1.)

WARTA
10,
17.30,

11,. 12, 13 
20 —

12.15 — 
„Kurier 

16, 18, 
miasto”

ul. 27 Grudnia

WOJSKOWE - 
10 — Bajki,

Bajki, g.
g-
15

.Szatan zazdrości” 
ul. Polna — g.

g. 15, 17.30, 20 —
„Wicehrabia de Bragelonne” 
poniedz. — g. 17.30, 20 — „Czer
wony sygnał”

WRZOS (Mosina)
Bajki, g. 15.30, 17.45, 20

g. 14.15,
,Zo-

baczymy się w niedzielę”, po-
niedziałek nieczynne

ZNICZ (Luboń) — g. 16, 20 
„Klęska”, g. 18 — poniedz.
20 ,Przygody w niebie”

g-

przedszkolnym słuchowisko pt. 
„Leśna radiostacja”; 10 — Muzycz 
ne trzy po trzy; 10.30 — Radiowy 
magazyn wojskowy; 11 — Z naj­
piękniejszych operetek; 12.20 Kraj 
obraz w muzyce; 13.20 — Transmi 
sja z indywidualnych mistrzostw 
bokserskich Polski; 14.35 — Gra 
Polska Kapela F. Dzierżanowskie 
go; 15 — Moskwa z melodią i pio-

Pogodne melodie; 15.30 Dla dzie 
ci starszych magazyn geograficz­
ny pt. „Obieżyświat”; 16 Śpiewa 
ją Harry Belafonte i Billy Holi- 
deay; 16.35 Walce Józefa Straus­
sa; 17 Studenci szkół muzycz­
nych przed mikrofonem; 17.45 Po

ka — 
„Biała'

— (W-wa); 20 
książkach — 

Estrada poetyc-
(lok.); 20.45 — Teatr TV — 
” — insc. nowel. A. Rud-

dion przy AL Pułaskiego- 
Godz. 10 i 17 MISTRZOSTWA 

ZAKOWCOW. Sala P”?Sala

senką; 16.20 .Białe fartuszki

niedzielne remanenty 
17.50 Kartki z historii 
Bartłomiej Pękiel i 
życki; 18.35 Muzyka i

sportowe; 
muzyki — 
Jacek Ró- 
Aktualno-

niekiego (W-wa); 21.35

Matejki.
Godz. 11 WARTA - LECH.

nie wiadomości

Wystawą
(W-wa).

Ostat- II liga. Stadion

17.21 — Muzyka; 18.05 — Muzyka 
taneczna oraz wyniki najciekaw­
szych imprez sportowych; 19.05 — 
Gra Orkiestra Taneczna PR pod 
dyr. E. Czernego; 19.35 r- Grają 
Orkiestry: Billy Butterfiełda i Xa 
vier Cugata; 20.30 — „Matysiako­
wie” — ode. powieści radiowej; 21 
— Koncert Orkiestry PR; 22 — Na 
fali humoru; 22.30 — Grają orkie­
stry taneczne; 23.10 — „Ze świata
opery”. 

Wiadomości: 6, 
18, 20, 23.

PROGRAM

7, 8, 9, 12.04, 16,

II (Poznań)

7,20 — Program dnia; 8.10 — Kon
cert orkiestry dętej; 8.36 — Prze­
gląd prasy; 9 — Polskie popularne 
melodie i piosenki; 9.40 — Poznań
ski koncert życzeń
ton literacki 
grania”; 11

10.30
10.20 — Febe- 
— „Nowe na-

Poezja i muzyka;
11.30 — Słuchamy muzyki ludowej;
12.10 — Transmisja spotkania pił-
karskiego — „Warta” ,Lech
13.30 — Historia nie z tej ziemi”: 
13.50 — Koncert życzeń; 15 — Dla 
dzieci słuchowisko pt. „Sędziwój 
na dworze króla Zygmunta”; 15.15

Sc i; 
dziej 
Gra 
lege; 
dyr.

19.05 „Co wam się najbar-
podoba w tej audycji;

Orkiestra Duth Swing 
19.45 Koncert orkies;ry

Debicha; 20.25 Kronika

19.35 
Col- 
pod , 
stu-

dencka; 20.40 Pieśni chóralne Ka 
zimierza Wiłkomirskiego; 21.40 
Gra Orkestra Taneczna Wictora 
S:.lvestra; 22.15 „Pieśń nad pie­
śniami” — słuch. 23.05 Mistrzow­
skie wykonanie arcydzieł muzy-

BIBLIOTEKA WSE — ul. March­
lewskiego 146 — g. 9—19 wysta­
wa książki pt. „Ziemie Zachod­
nie nierozerwalnie związane z 
Pclską”

BI^LtOfEKA UAM — ul. Rataj­
czaka -+• g. U—17 /— wystawa an- 
gielski(/h książek naukowych;

Dnżtinj pełnią

nożna — 
22 Lipca.

Godz. 15 AZS Łódź — 
cław. Piłka ręczna, e*‘ 
cje Akademickich Mism 
Polski. Korty AZS P12*
Noskowskiego.

Godz. 16 WARTA — LECHI4 
łona Góra. Lekkoatletyk3' 
dion im. 22 Lipca.
wody dzieci szkółka 
Stal Ostrów.

W LESZNIE

Godz. 17. Eliminacyjne świ’**

Niedziela

PAŃSTW, 
PAWŁOWA

SZPITAL KLIN. TM. A.

ki klasycznej
23.36 Muzyka.

Wiadomości:
12.04, 15, 17.25,

i (romantycznej;

5.30, 6.30, 7.30, 
19, 21, 23.50.

Telewizja

8.30

POZNAŃSKA
Niedziela

11.30 — „Gościmy dziS w Warsza 
wie” — progr. wymienny zagrań. 
(W-wa); 13 — Sprawozdanie z me 
czu w piłce ręcznej Polska — Szwe 
cja (K-ce); 13.45 — Film krótko- 
metr. — (lok.); 14 — Progr. pt. 
„Księga wieczysta” — (W-wa); 
14.30 — Teleturniej: „Technika ra 
dziecka” — (W-wa); 16.30 — „Miś

ul. Długa 1/2
(chururgia-interna)

Poniedzialek
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­
SIA (chirurgia-interna) ul. Szkol 
na .8/12'

APTEKI — Ul. Głogowska 47, Kra­
szewskiego 12, Al. Marcinkow­
skiego 11, Dzierżyńskiego 349, Ma 
zowiecka 12, Główna 53.

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LEKAR 
SKIE i DENTYSTYCZNE — Gło­
gowska 16, tel. 620-00, codziennie 
od godz. 18—6 rano, w święta — 
od godz. 15;

PUNKT POMOCY WIECZORNEJ

żużlowe o mistrzostwo - 
Udział biorą zawodnicy । 
chosłowacji, Węgier, 
Polski. Stadion B?- 
czyka.

DŁA UCZESTNIK^ 
MAŁEGO WY§CI&

fi 
iii?

DLA DZIECI CHORYCH ul.
Mickiewicza 31 — w dni powsze­
dnie od g. 18—20 i w niedziele 
i święta od godz. 8—10.

. c Lcd1 
Sekcja kolarska KK» ^o!l)i 

znań w porozumieniu z . ff 
Turystyki Kolarskiej 
znańskim Okręgowym 
Kolarskim i redakcją >’ 
Poznańskiego” organizu K uCf 
I wycieczkę kolarską 
stników Małego WyścL j^111 
do Rogalina. Zbiórka 
ków o godz. 8.45 Pr7/ ’ 
DOKP, ul. Marchlewski6® •
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